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Na wszystkie Funkta
Europy

AMERYKI
606 T^olole Street. Cłiicago, tu

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca sig nic.

Zgłaszając sig po kartg okrgtową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie 1 prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAIV BARZYNSKI, albo* W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. NA AUKCYĘ
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki na święta w 

BIŻUTERYACH, 
ramii i ■im 

artykułach, 
ise&Boca 

eto. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu 

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Spieszcie się na grunta, które są
:w:

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)w(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, M1NNEAP0LIS I MANITOBA 
kolei.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Cnldwater Mich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

Teo. M. Helinski, 
Notaryusz Publiczny,

Wyrabia wszystkie prawne papiery, pośredni­
czy zwłaszcza przy sprzedawania gruntów w pol­
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół pohki dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do maki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj­
tańszy cb cenach'■ Adres jest:

TEO. M. HELINSKI, 
Poniatowski

Marathon County TYis.

PO NAJTAŃSZYCH CENACH

na najlepszych

PAROWCACH.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam. rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St. 

właściciel.

Skład mój podostatkiem zaopatrzony w

Towary Łokciowe, 
Szale i Chustki, 

Płaszcze, 
Flanele, 

Kaszemiry, 
Gorsety, 

Hattowaue rzeczy, 
Jedwabne wstążki i 

Tasiemki, 
Aksamitne i

Jedwabne towary, 
Wy prze daj ę za połowę ceny.

Potrzebuję każdy cal miejsca w 
moim handlu dla mego sławnego 
składu Karpetów i jestem poniekąd 
zmuszony albo w krótkim czasie 
wszystkie resztki mojego dawniej­
szego Towaru Łokciowego tanio 
na drodze prywatnej rozsprzedać, 
albo takowych na .aukcyi się po­
zbyć.

Korzystajcie z rzadkiej okazyi i 
zgłoście się jaknajprędzej do:

A. FUERSTENBERG, 
WEST CHICAGO 

Carpet House, 
438 Milwaukee Ave» 
FARMY! FARMY!

"W
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć pó­

ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie­
chaj sig zgłasza listownie lub osobiście do: 

JANA BACZYŃSKIEGO.
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ 

Burlington * Missouri River w St. Pal . 
Howard Co. Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress: 

JOHN BARZYNSKI, 
St. Paul, Howard County, Nebraska. 

PIOTR KIOLBASSA. 
IVOTA.R.JUSz 

PUBLICZN y.
Wyrabia wszystkie prawna papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
363 IOBLE ULICY

GAZETA KATOLICKA
THE POUSH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEVENTH YEAR.
' It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the Lnited States combined, 
FUBLI8HKD WKEKLY BY THE

POLISH LITERAKA SOCIETY 
—AT— 

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.
RATES OF ADYERTISING:

One linę once....................................... 50c.
One inch once................................... $ 2.00.
Ten lines one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

THIQ PAPFR may be found on file at Geo. P. Rowell 11110 iHitn & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlsing contracts may be madę 
'or it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
:-uthorized to contraCt for adyertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications mu^t be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

KA.Ł E N D A R Z:
CZWARTEK 16 Lutego-Porfirego i Julianny p. 
PIĄTEK 17 Lutego — Sabina b. i Juliana m. 
SOBOTA 18 Lutego — Szymona b. m 
NIEDZ. 19 Lutego — Zapust. Konrada wyz. 
PONIEDZ. 20 Lutego — Leona pap Cherubina 
WTOREK 21 Lutego — Jędrzeja i Eleonory. 
ŚRODA 22 Lutego — Pop elec Małgorzaty.

ZJAZD DELEGATÓW 
Polskiego Katolickiego Zjednoczenia 

w Ameryce.

Zanim do szczegółowego przebiegu o- 
brad sejmowych przejdziemy, nie będzie 
od rzeczy podać wprzód szanownym czy­
telnikom pogląd ogólny na czynności de­
legatów ostatniego zjazdu i na rezultaty 
ich obrad. Od czasu jak pomiędzy coraz 
liczniej gromadzącymi się w Stanach Zje- 
dnoczących Polakami pierwsza myśl Cen­
tralnego Zjednoczenia powstała, aż do 
obecnej chwili odprawiono wiele już zja­
zdów raz w Detroit, potem w Milwaukee, 
i kilka razy w Chicago. Wiele tam ra­
dzono i wiele postanowiano, ale po ka 
żdym zjeździe i po każdej naradzie spra 
wa Zjednoczenia usypiała napowrót — 
Bóg wie dla jakich przyczyn, może przez 
niepraktyczność postanowień, może przez 
zbyt obszerne plany, a może najwięcej 
przez złą wolę jednostek. Jedno wszakże 
dobre wynikło z owych prób poprzednich, 
a tern dobrem jest, że w massie ludu pol­
skiego myśl Zjednoczenia Centralnego za­
puściła korzenie, że lud poznał jego ko­
rzyści, i na co dawniej patrzał jak na nie­
znaną sobie nowość, to dziś uważa za ko­
nieczną potrzebę swoją. Myśl też ostatnich 
dwu Zjazdów chicagowskich nie wyszła 
już jak dawniej z głowy lub serca kilku 
tylko jednostek gorętszego patryotyzmu, 
ale myśl ta jest następstwem stałej woli 
i dobrze zrozumianego postanowienia, ja­
kie Towarzystwa polskie katolickie w 
Ameryce pomiędzy sobą powzięły, aby 
raz przecież dorównać innym narodowo­
ściom Stanów Zjednoczonych, i wspólną 
pomocą bratnią zbudować w tym kraju 
dla siebie i dla dalszych pokoleń polskich 
jakąś przyszłość pewniejszą.

Jawnym tego dowodem był zjazd osta­
tni, na którym każdy z czterdziestu obe­
cnych delegatów okazał najwyraźniej, że 
rozumie cel Zjednoczenia i że pojmuje 
jego doniosłość. Dlatego też przez cały 
ciąg obrad nie padło żadne zbyteczne lub 
nie potrzebne słowo, nie głoszono żadnych 
szymnych i napstrzonych tanim patryoty- 
zmem mówek, nie robiono żadnych nie 
podobnych do wykonania wniosków, ale 
rada toczyła się poważnie nad najgłó­
wniejszymi warunkami Zjednoczenia i 
nad najpraktyczniejszemi sposobami, jak 
tego Zjednoczenia ostatecznie dokonać. 
Pięć ze wszystkiem i to tylko dwugodzin­
nych sessyi odprawili delegaci, ale każda 
z tych sessyi była jednym wielkim kro­
kiem naprzód i każda dodała jedno nowe 
silne ogniwo do łańcucha jedności, który 
da Bóg, połączy w krótce wszystkie pol­
skie Katolickie Towarzystwa w Ameryce.

Szczęśliwy wybór zrobili delegaci powo­
łaniem p. Antoniego Stillera z Grand 
Rapidsma przewodniczego sejmu, gdyż 
znajomość jego praktyk parlamentarnych 
przyczyniła się wielce do prowadzenia o- 
brad i do prędszego ich załatwienia. Do­
konano też w stosunkowo krótkim czasie 
niezmiernie wiele, bo jak po złotej nici 
ciągnęły się obrady i zapadały uchwały.

O wnioskach przyjętych i zapadłych 
uchwałach pomówimy w następnych nu­
merach Gazety Katolickiej, dziś wszakże 
nadmienić musimy, że najważniejszym 
warunkiem zjednoczenia jest obok jedno­
ści narodowej jedność Wiary św. 
katolickiej. Tylko polskie Towa­
rzystwa, które są w jedności z kościołem 
rzymsko-katolickim, które na sztandarze 
swoim wypisały wiarę i moralność chrze- 
ściańską, które słuchają swoich bisku 
pów dyecezalnych i uznają Ojca św. w 
Rzymie, i które się z tego wylegitymują 
świadectwem swego proboszcza parafial 
nego, mają prawo wstępu do tego Zje­
dnoczenia Polskiego Katolickiego w A- 
meryce. Warunek ten jest nieodzowny 
i surowo przestrzeganym będzie. Zje­
dnoczenie nie chce mieć w swem łonie 
żadnych niedowiarków, żadnych odpa­
dłych synów kościoła, ani też takich, któ­
rzy się bratają z farmasoństwem lub lgną 
do niego swojemi* chęciami. Na zasa­
dach wiary św. i bratniej miłości zjedno­
czeni, wolni od wszelkich żywiołów wro­
gich jedności, Polacy katolicy w Amery­
ce mają tę silną nadzieję, że utrzymają 
na długie wieki nieskażoną narodowość 
swoją w tym kraju i że zjednoczeniem 
swojem przyczynią się tu nie mało do 
podwyższenia wiary św. katolickiej i do 
uświetnienia imienia polskiego.

Nadmienić tu choć pobieżnie musimy 
jeszcze o drugiej uchwale, równie ważnej, 
która się także nie mało przyczyni do u- 
trwalenia Zjednoczenia, a tą uchwałą 
jest bratnia pomoc, jaką Zjednoczenie 
udzielać będzie wdowom i sierotom po 
zmarłych swoich członkach. Wsprawdzie 
uchwała ta nie jest obowiązującą wszy­
stkich i będzie dotyczyć tylko tych, któ 
rzy się dobrowolnie zapiszą do wydziału 
„Kasy Pośmiertnej”, ale spodziewać się 
należy, że z pośród licznych polskich ka­
tolickich Towarzystw w Ameryce znaj­
dzie się dostateczna liczba ochotników, 
kiórzy w przypadku śmierci brata złożą 
znaczną sumę na wsparcie pozostałej 
wdowy lub sierot, aby je uchronić od 
biedy i podać im sposób dalszego utrzy­
mania. Podług tej uchwały zjednoczeni 
w wydziale „Kasy Pośmiertnej” będą 
płacić oprócz 50 centów wstępnego, na 
każdy przypadek śmierci jednego z braci 
po 25 centów, które zebrane u kasyera 
Zjednoczenia, wypłacane będę pozostałej 
wdowie lub obrócone na wychowanie po­
zostałych po nim sierot.

Konstytucya Zjednoczenia z małemi 
tylko poprawkami, które zjazd ostatni 
poczynił, pozostanie ta sama, jaką w 
przeszłorocznych numerach Gazety Kato­
lickiej czytaliście, mianowicie artykuł o 
kartach podróżnych nie został w niczem 
zmieniony.

Zjazd cały jak się rozpoczął z Bogiem, 
tak też z Bogiem, modlitwą i nabożeń­
stwem został zakończony. Sesye trwały 
przez wtorek po południu i wiecawem 
i w środę z rana, po południu i wieczo­
rem. Ostatnie posiedzenie wieczorne za­
jęte było jedynie wyborami urzędników 
na rok bieżący- Jednogłośnie obranymi 
zostali:
Prezydent: Józef Kujawski z Buffalo; 
Wiceprezyden: Antoni Stiller z Gr. Rap. 
Sekretarz: Józef Krzemieniecki^ Chicago 
Kasyer: Józef Niemczewski “
Radni: j Józef Napieralski “

| TKzŻeućy Pyterek “
Radnych podług konstytucyi powinno 

być czterech, dla tego podług poprawki 
uchwalonej na pierwszem posiedzeniu o- 
statniego zjazdu, która wymaga, aby o 
bok dwu radnych cywilnych było także 
dwu radnych duchownych, zostali radny­
mi Zjednoczenia WW. ksks. Jan Pitas z 
Buffalo i Wincenty Barzyński z Chicago, 
jako proboszczowie tych parafii, z których 
obrany został prezydent i sekretarz Zje­
dnoczenia.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 15 Lutego 1882.
Guiteau nie wierzy już sam, aby się 

jego stronnikom powiodło otworzyć dla 
niego nowy proces. To też się już nie 
sprzeczają, czy on ma być powieszonym 
lub niepowieszonym, ale tylko o to, co z 
jego trupem po powieszeniu zrobić. Na­
szych czytelników kwestya ta bynajmniej 
nie obchodzi; niech się z trupem stanie co 
chce, ale niech wprzód wisi.

Stosownie do raportu, podanego Izbie 
Reprezentatów a żądającego zbudowania 
nowej floty dla Stanów Zjednoczonych, 
obecna nasza flota wojenna jest tak nę­
dzną, że się nie może równać z żadną flo­
tą innych mocarstw. Raport ten żąda, 
aby wszystkie niezdatne lub na pół zda­
tne okręty, albo całkiem wyranżowane 
zostały, albo też uległy reparacyi aż do 
40 procent wartości nowego okrętu. Da­
lej wniosek ten żąda, aby rocznie 2,000, 
000 dolarów przeznaczone zostały na bu­
dowę nowych okrętów wojennych, tak iż- 
byśmy w ciągu lat siedmiu mieli już jaką 
pokaźną flotę. Na cóż nam się przyda na­
sza wielka polityka i stanowisko mocar­
stwa pierwszorzędnego, jeżeli interesów 
naszych i żądań naszych nie będziemy 
mogli poprzeć silną flotą w obec innych 
mocarstw.

Marszałek izby poselskiej w Washig- 
tonie p. Keifer, zakazał przedaży gorą­
cych napojów dla członków kongresu 
w restauracyi kapitolińskiej. Może po­
tajemnie niejeden z posłów dąsa się na 
ten wyrok marszałkowski, ale publicznie 
wszyscy go chwalą. Bo jak też to ła­
two wyrok taki obejść. Nie jeden a- 
mator wódeczki dostanie może teraz na 
gle apetytu na zimną herbatę, bo prze­
cież herbata kolorem bardzo podobna 
do whisky a i smak może mieć podo­
bny. Podobno herbata z kapitolińskiej 
restauracyi działa teraz tak samo jak 
stary burbon na mózgi posłów.

Prawie przez całą zimę spekulowano 
szalenie na giełdach amerykańskich na 
zbożu. Cena pszenicy szła dotąd wciąż 
w górę i trzymała się stale wysoko. 
Kilka razy już zdawało się wprawdzie, 
że zacięci spekulanci opuszczą wygóro­
wane ceny, i że normalne stosunki przy­
wrócone zostaną. Jednakże pomimo 
wielorakich bankructw gorączka speku­
lacyjna utrzymała się prawie przez sześć 
miesięcy. Obecnie od kilku tygodni 
daje się jakieś zmęczenie u spekulantów 
spostrzegać, ceny zboża wracają do nor­
malnych cyfrów. *Zaraz też i ruch han­
dlowy się ożywił, bo kilka okrętów z 
zbożem wyruszyło do Europy i jest 
nadzieja, że z wiosną rozpocznie się 
silniej życie nietylko w handlu ale i w 
wszystkich innych gałęziach przemysłu 
i industryi amerykańskiej.

W kongresie dla wytępienia mormo- 
nizmu i wielożeństwa napodawano tyle 
wniosków, że jest teraz obawa, iż dla 
ich mnogości żaden wniosek nie przej­
dzie, gdyż jeden drugiemu będzie na 
zawadzie.

Wiadomości z Europy.
W sejmie pruskim wniosek ministra 

kultu o zmianę praw kościelnych nie 
ma żadnych widoków przyjęcia. Kato­
likom wniosek ten wcale się nie podo­
ba, dla tego mają podobno zamiar ra­
zem z liberałami przeciw niemu gło 
sować.

— Gambetta po krótkiem swojem 
ministerstwie przywrócił napowrót do 
życia Unią republikańską, do której już 
183 francuskich posłów się przyłączyło,

— Dnia 7go bm. otwarty został par­
lament angielski.

— Austrya ma wciąż do czynienia z 
powstaniem hercegowińskiem, które wi­
docznie spotężniało i utworzyło już rząd 
narodowy. Niezawodnie Moskwa przy­
łożyła swą rękę do wybuchu tego po­
wstania, bo jeden z najlepszych mo­
skiewskich jenerałów, Skobelew, ma się 
udać do powstańców i niemi dowodzić. 
Dalmatyncy, służący w wojsku austrya- 

ckiem, uciekają do powstania. Powstań­
cy zniszczyli już 60 strażnic austrya- 
ckich.

— Car moskiewski choć w ciągłych 
obawach przed nihilistami, zamierza 
swoją koronacyą odbyć w miesiącu 
wrześniu.

— Hiszpanie przygotowują wielką 
pielgrzymkę do Rzymu, lecz rząd hisz­
pański z względów politycznych chce 
zabronić tej pielgrzymki.

Z miasta.
W ubiegłym tygodniu polepszył się 

znacznie stan zdrowia w Chicago, szcze­
gólnie widocznym był ubytek w liczbie 
dotkniętych ospą. Rada sanitarna ma te­
raz nadzieje, że straszną tę plagę będzie 
umiała w końcu zatrzymać.

— W radzie miejskiej nasze aldcrma 
ny łamią sobie głowy nad podniesieniem 
licencyi za wyszynk napojów gorących. 
Zdania są podzielone, gdyż jedni nie 
chcąc sobie popsuć sprawy z salonistaini 
żądają zniżenia opłaty, inni znów zwo­
lennicy temperenclerów pragną jak naj 
wyżej podnieść tę opłatę. Prawdopodo­
bnie do wiosennych elekcyi nic się nie 
stanie.

— W biurze klerka powiatowego zo­
stała wyłożona lista osób urodzonych w 
powiecie Cook w ciągu roku 1881. Z tej 
listy dowiadujemy się, że się urodziło 
ze wszystkiem dzieci 14,212, to jest płci 
męskiej 7^29 a żeńskiej 6806 (pomiędzy 
ostatniemi 74 murzynek). Pomiędzy uro- 
dzonemi było 158 bliźniąt i w jednym 
razie trójnięta.

— Dla rodziny zamordowanego policy- 
anta Huebnera złożono dotąd w drodze 
dobrowolnej składki 1250. Policya tra­
fiła także już na ślad mordercy i ma go 
już w swych rękach. Jest to niejaki Clif- 
ford znany kryminalista.

— Ostatnia połowa ubiegłego tygodnia 
w naszym sądzie kryminalnym zajęta by­
ła procesem Johna Lamba, na którym 
ciążyło podejrzenie, że zabił polieyanta 
Race. Zręczny adwokat umiał tak powi­
kłać zeznania świadków, że “jury” uznała 
Lamba niewinnym.

Chicago, 13 Lutego, 1882.
Towarzystwo Kościuszki, obchodząc 

dnia 12 Lutego rocznicę urodzin swego 
patrona “Tadeusza Kościuszki”, i nie o- 
głaszając o tem naprzód przez gazety, tyl­
ko w swem Towarzystwie, zostało nad­
spodziewanie zaszczycone obecnośćią, 
sprzyjających sobie osób.

Posiedzenie zagaił wiceprezydent tegoż 
Towarzystwa, ob. Mikietyński, i po pię­
knej, krótkiej przemowie powołał ob. 
Smulskiego na przewodniczącego, które­
go jednogłośnie przyjęto. Ob. Smulski, 
zająwszy swe miejsce, uwydatnił znacze­
nie tego obchodu, wzywając, aby nigdy 
podobnych obchodzić nic zaniedbywano 
uroczystości. Towarzystwo “Harmonia” 
zrobiwszy wstęp śpiewem “Boże coś Pol­
skę” zajęło wszystkich słuchaczy, a po u- 
kończeniu długiemi oklaskami zostało 
nagrodzone.
Panna Maryanna Kowalska zadeklamowa­
ła wiersz o mogile Kościuszki, za co jej 
rzęsistemi oklaskami się wywdzięczono. 
Przez pannę Elżbietę Smulską zadekla­
mowany wiersz “Do Polek” wzruszył 
wszystkich i bardzo długiemi obsypano 
ją aplauzami. Ob. Majewski wywiązał 
się z deklamacyi swojej “Jeszcze Polska 
nie zginęła” bardzo dobrze; wołano o po­
wtórzenie, lecz długość poematu na 
to nie pozwalała.

Ob. Słonimski mówił prozą o niektó 
rych wypadkach z życia Kościuszki; mo­
wę jego często przerywano oklaskami. 
W końcu został wywołany ob. Krzemie­
niecki, a uniewiniając się, iż nie jest z 
mową przygotowany, lecz zadosyć czyniąc 
szanownej publiczności, w czułych i sym­
patycznych wyrazach podziękował wszy­
stkim, a osobliwie nie należącym do To­
warzystwa Kościuszki gościom za udział 
i sprzyjanie'temuż.

Towarzystwo Harmonia w ciągu mów 
bardzo zainteresowało publiczność swym 
śpiewem i zostało uproszono o powtórze­
nie “Polskiej Kobzy”, a na zakończenie wy­
konało śpiew “Jeszcze Polska nie zginęła”

Ob. Smulski odroczył posiedzenie tego 
obchodu, poczem bawiono się przy muzy­
ce fortepianu dość długo nadzwyczaj pię­
knie i ochoczo.

Komitet tego obchodu czuje się obo­
wiązany wszystkim Paniom i Panom, 
biorącym udział w tym obchodzie, złożyć 
w imieniu Towarzystwa Kościuszki naj­
serdeczniejsze: Bóg zapłać!

Komitet.

Kronika Kościelna.

Rzym. Dnia 15 stycznia przed połu­
dniem odbyła się w tej samej sali nad 
portykiem bazyliki św. Piotra, w której 
Ojciec ŚW. kanonizował 4 świętych pań­
skich dnia 8 grudnia z. r. — beatyfikacya 
sługi Bożego Alfonsa Orosco, kapłana i 
profesora z zakonu pustelników św. Au­
gustyna. Kardynałowie i prałaci, nale­
żący do kongregacyi obrządków, obecni 
w Rzymie Biskupi i Arcybiskupi, prałaci 
papiezcy i dostojnicy z zakonu św, Au­
gustyna, jako też liczne grono publiczno­
ści wzięło udział w tym obrzędzie, który 
się odbył w nieobecności Papieża.

W następne niedziele miesiąca stycznia 
odczytano dekrety beatyfikujące Karolo 
da Sezze i Umila da Bisignano, braci­
szków profesów z zakonu Reformatów. 
Postulatorem bł. Alf. Orosco był czcigo­
dny Ojciec Martinelli, z zakonu pustelni­
ków św. Augustyna, a dwóch braciszków 
reformackich. Ojciec Wincenty da Jen- 
ne-z zakonu Reformatów.

Dyecezye Polskie. Z Warszawy pi- 
szą, iż nie ulega już żadnej wątpliwości, 
że Ojciec św.* na najpierwszym konsysto- 
rzu prekonizować będzie na Biskupów na 
opuszczone niektóre dyecezye polskie i że 
porozumienie co do osób nastąpiło z rzą­
dem rosyjskim. W kościele św. Kata­
rzyny w Petersburgu robią już przygoto­
wania do święcenia, które ma wykonać 
sędziwy Metropolita Arcybiskup mohile- 
wski 90 lat już liczący. Co do osób wy­
branych na pasterzy dusz, na które Oj. 
ciec św. przyzwolenie udzielić raczył, nie 
ma dotychczas nic stanowczo pewnego, 
powszechna wszakże panuje radość, a o- 
pinia publiczna, kierowana pogłoskami 
dochodzącemi z Rzymu, wskazuje osoby 
bardzo zaszczytnie znane pod względem 
gorliwości ducha katolickiego.

Porozumienie ze Stolicą Apostolską w 
kwestyach Kościoła nastąpiło, jak się 
zdaje, dotychczas tylko co do obsadzenia 
stolic biskupich, negocyacye dalsze, po­
dobnie jak i w Prusach — nie mają wi­
doków powodzenia — zawsze bowiem i 
wszędzie władza świecka narzucać chce 
Kościołowi warunki i prawa, na które 
Kościół przystać nie może i nie przystanie. 
Po wyjeździe pana Massałowa z Rzymu 
prowadzi dalsze negocyacye p. Butieniew.

— Dnia 11 stycznia dokonany został 
we Lwowie wybór Arcybiskupa ormiań­
skiego. Wybrany został ks. Izaak Isa- 
kowicz, kanonik honorowy i proboszcz ze 
Stanisławowa. Potrzeba tylko potwier­
dzenia cesarza austryackiego i Papieża.

— Ksiądz Józef Lipkowski, zarządzają­
cy parafią Góra pod Żninem, zmarł w sile 
wieku, bo zaledwie licząc lat czterdzieści. 
Ze śmiercią tego kapłana, który w pra­
cach publicznych, w stowarzyszeniach i 
zebraniach czynny brał udział i dolą ludu 
wiejskiego szczególnie się zajmował, o- 
sierociała 152 parafia w archidoeoezyi 
poznańsko-gnieźnieńskiej. R. i. p.

Od rodakCyi. Ponieważ odbieramy 
zbyt często listy od osób mało nam zna­
nych, w których domagają się bezpłatnego 
umieszczenia w Gaz. Kat. jakiego ogło­
szenia lub poszukiwania, przeto oświad­
czamy, iż przywilej ten przyznajemy je­
dynie stałym naszym abonentom. Nie 
chcemy się bowiem wystawiać na wyzy­
skiwania sprawnych i przebiegłych do­
wcipnisiów, którzy nigdy gazety nie trzy­
mali, i dopiero w interesie bezpłatnego 
ogłoszenia ją sobie zapisują a potem ani 
za gazetę, ani za ogłoszenie nie uiszczą 
się. Za stałych abonentów uznajemy tych 
szanownych czytelników Gaz. Kat. któ­
rzy od początku lub od długich lat ją a- 
bonują i regularnie za nią płacą.
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PISMO TYGODNIOWE *
— WTDAWAKK FBZBE —

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zjod.—.............$2 00
“ do Kanady i Mekzyku 2 00 
“ do Europy—.................. 3 00
“ do Ameryki poludn... 4 00

Przetyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

OKNY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesi jce........................... $3 00

« * “ za 6 miesięcy........................... 5 00
*• “ “ za jeden rok....................—...... 10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztuij 50 
centów za jeden rac, a 75 centów za dwa razy.

BANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 

niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
•wego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 

ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do 
łożył poatstamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

ile na tańcach popełnia się grzechów już duszę wtrącił do piekła”, bo zaraz 
śmiertelnych, najciemniejsza noc stałaby powstają, burzą się i gniewają, zarzuca- 
się. jaśniejszą niż dzień”. jąc kościołowi katolickiemu: “obsku-

Święty Klemens Alexandryjski (217 r.) ’ rantyzm, nietoleranoyę i absolutyzm”. 
Niechże się raczą zastanowić nad sen-chrześciański filozof mówi: że zgroma­

dzenia, gdzie się wyprawiają tańce, są 
pełne nieprawości i okazyą do porub- 
stwa. (“Magna iniquitate pleni coelus 
et occasio conventus causa turpitudinis.”) 

Święty Ambroży (397 r.) również po-

006 Kobie etr. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Game­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
■toi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
oaytania zalecić.

f Michał Heisft
Arcybiskup w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w du^u Kościoła Katolickiego 
wydawany PAzETę KATOLicKą wszystkim 
Polakojp Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. • Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 16go Lutego, 1882.

Słowo o Tańcach.
(Dalszy ciąg.)

tępią tańce, zowiąc je: “zbiorem nie­
prawości, skałą rozbicia dla niewinności 
i grobem dla wstydu”.

Ale żaden podobno z biskupów nie 
pracował z tak nadludzką gorliwością, 
jak św. Augustyn około wykorzenienia 
z serc ludzkich samej idei, jakiegoś ni­
by dobra w tańcach i niktby lepiej i 
trafniej nie wypowiedział swego zdania 
o tańcach. On bowiem rozpalony miło­
ścią Bożą, dochodził swoim geniuszem 
do samego źródła złego w społeczeń­
stwie i dowodził wymownie, że taniec 
jest jedną z przyczyn najbardziej de­
moralizujących i skłaniających do obo­
jętności w rzeczach leligijnych, lub do 
zupełnej utraty wiary. Nie wahał się 
zatem powiedzieć (430), że: “lepiej by 
było w dniu niedzielnym pracować w 
polu” — na co przecież żadenby pr*' 
wdziwy chrześcianin się nie odważył, bo 
kościół surowo tego zabrania — aniżeli 
tańczyć”. (“Melius est die dominica 
arare et foderere, quam choros ducere”. 
Zalicza on taniec dr rzędu bluźnierstwa 
i występku bez^nego. Salon gdzie tań­
czą nazwał: “zniesławioną jaskinią dja- 
bła”. uTurpissimam diaboli caveam.”)

Święty Bernard (1153 r.) podobnież 
się wyraża. Święty Cyryl Jerozolimski 
(386 r.) mówi: “Gdzie są tańce, tam 
panuje występek, tam obchodzą święto 
djabła”.

Święty Hieronim (420 r.), który zaiste 
aż nadto dobrze znał świat i jego zwo­
dnicze uciechy, wyrzekł te pamiętne sło­
wa: “Gdyby kto wróciwszy z tańców 
zapewniał mnie, że nie zgrzeszył zale- 
dwobym uwierzył”.

Święty Efrem (379 r.) wielki pustel­
nik tak się wyraża o tańcach: “Nie 
można służyć Bogu i brać udział w 
tańcach, one bowiem są nietylko źró­
dłem ślepoty ludzkiej, okazyą upadku 
dla kobiet, ale nadto smutkiem dla a- 
niołów a radością i tryumfem djabła. 
Ktokolwiek tu na ziemi ma upodobanie 
w tańcach z djabłem, nie dozna w nie­
bie wiecznej radości z aniołami.”

Święty Piotr Chryzolog (449 r.) za­
pewnia, że: “djabeł prezyduje na tań­
cach, bo tam bywa zwykle nieprawość. 
Tej przyjemności używać może córka 
niewiasty nierządnej, ale córka chrze­
ściańska powinnaby mieć tę uciechę 
zmysłową w obrzydzeniu i wcale tem 
się nie zatrudniać.”

Święty Tomasz z Akwinu (1274 r.) 
i powiada, że: “ile razy idzie się na tańce, 
tyle razy popełnia się grzech”. Święty 

[Antonin, biskup- (1459 r.) porównywa 
tańce do szarańczy: “Jako szarańcza — 
mówi on — niszczy pola rólnika, tak 
tańce niszczą piękne pole kościoła, ni­
szczą w człowieku wszelkie święte uczu­
cia i pobudzają go do nierządu. Szatan 
to podnieca upodobania do tego rodza­
ju uciech; lekkomyślność i brak skro 
mnośoi chrześciańskiej, to są skutki tań­
ców. Osoby tańczące zdają się nie mieć 
rozumu, one skaczą jak nierozumne zwie-

tencyami Ojców śś., wyżej wymienio­
nych i niech szczerze powiedzą, czy ci 
Ojcowie i doktorowie kościoła mieli ra 
cyę narzekać i powstawać na tańce i 
nazwać je: “zabawą grzeszną”, czy może 
im się tylko tak zdawało, śniło, marzy­
ło?... O podobno, lubownicy tańców, 
nie znajdziecie argumentów na obronę 
waszą, bo nie macie czasu, i jakżebyście 
go mieć mogli, kiedy musicie całe noce 
przepędzać na balach, teatrach i innych 
uciechach światowych?!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Królestwo Polskie

Z Wołynia piszą do (pizety Krako­
wskiej-. “Wypadki warszawskie i u nas 
na Wołyniu odbiły się smutnym echem. 
Dotychczas pocieszaliśmy się rozpowsze- 
chnionem mniemaniem, że nihiliści mo­
skiewscy postanowili nie agitować ży­
wioł" polskiego — że postanowili usza­
nować nasze tak odmienne od moskie­
wskiego położenie. — Wypadki warsza­
wskie odkrywają jednak całą prawdę, 
przekonywują, że nihilista moskal nie 
przebiera w środkach dla osiągnięcia o- 
statecznego swojego celu: dokonania
ogólnego wywrotu społecznego, 
celu tego gotów jest wszystko i 
stkich poświęcić — sumienie ma 
giętkie, aby zagłuszyć powstające

Dla 
wszy- 
dość 

skru-
puły. Położenie więc nasze jest rozpa­
czliwe, nikt nie wie co mu jutro przy­
niesie. Dzięki gospodarce moskiewskiej, 
niższe warstwy naszego społeczeństwa 
są jakby podminowane i za lada sil­
niejszym naciskiem dadzą się użyć do 
jak najpotworniejszych celów.

Żydzi nasi bynajmniej niestanowią
żywiołu odpornego — owszem, w 
kiemś dziwnem zaślepieniu zdają 
sami przygotowywać wybuch, który 
tym razem nie skończy się li tylko 
zniszczeniu dobytku materyalnego,

ja- 
się 
że
na 

nie

-------------- rzęta w sposób bezwstydny, pociągnione 
Posłuchajmyż, jaki jest głos Ojców śś. szaloną namiętnością”.

co do tańców! Będzie on dla nas wy-1 “Tańce — woła św. Antoni Padewski— 
rocznią prawdą, której nie podobna się I gą nieprzyjaciółmi Boga, bo są przeci-
oprzeć, przy świetle wiary i zdrowej wne prawu Bożemu i śś. Sakramentom 
chrześciańskiej nauki.

Tertutyan (220 r.) nazywa miejsoe 
tańców światowych: “świątynią Wene- 
ry i kloaką nieczystości”. Trzeba wie­
dzieć, że Wenera była to bogini pię­
kności u Rzymian i niesłychanej roz­
pusty. Kto więc ma namiętność do 
tańców i szalony pociąg do balów, tego 
cnota czystości jest podejrzana, bo taki 
ognisty zapał budzi pożądliwość, a po­
żądliwość bez hamulca łaski rodzi grzech: 
“Przepaść przepaści przyzywa.” (Ps.41,8).

Święty Bazyli, mąż ducha Bożego i 
życia nadzwyczaj surowego (378 r.) wie­
dział dobrze, że taniec jest wędką smo­
ka piekielnego, którą mnóstwo dusz ło­
wi, kiedy przeciwko tej hydrze (tańcom) 
również z prawdziwie apostolską wystę 
pując gorliwością, nie wahał się nazwać 
tańce: “szkołą rozpusty”. (“Gymnasium 
publicum incontinentiae, scholaque lu- 
xuriae; ubi saltatio, ibi diabolus”). Za­
prawdę, to ostatnie zdanie jego: “ubi 
saltatio, ibi diabolus”, to jest: “gdzie 
taniec, tam djabeł” — jest przerażające! 
To znaczy, że wszystkie bale i tańce, to 
cześć oddawana djabłu — że na balach 
i tańcach sam djabeł jest panem, kró­
lem, mistrzem i gospodarzem, że on sam 
podnieca krwiste i ogniste temperamen- 
ta, aby wyprawiały hece i szalone sko­
ki, a szydząc i śmiejąc się z takiego 
łowu, zdaje się wołać ze wściekłą i pie­
kielną radością: “A co Chrystusie Je 
zusie, alboż ja nie jestem tu panem?! 
patrz jak świat szaleje, jak skacze! Nie 
jestże to prawdziwa dla mnie rozkosz i 
wyborny zysk?! Nie jestemże ja tu 
królem a oni nie sąż moimi poddanymi. 
Nie prawdaż, że tu osobliwie mój try­
umf?” Tak drwi sobie djabeł, obecny 
zawsze na tańcach, bo tam się bez nie­
go nie obejdzie; a tymczasem niestety, 
wielu jest takich, którzy niemądrze je­
mu służą i jemu się oddają, pląsając i 
zbytkując na balach, teatrach lub we­
selach! Zaiste biedni to są ludzie i go­
dni pożałowania!

Święty Cypryan (258 r.) mówi, ze: 
“tańce psują dobre obyczaje, karmią na- ( 
miętności, wzniecają nieczysty ogień i 
kalą sumienie”.

Święty Chryzostom (407 r.) nazywa 
tańce: “szkołą publiczną najbrudniej­
szych passyi, występnem wyzuciem się 
darów Bożych, dziełem i panowaniem i 
szatana”. “I gdyby — mówi dalej ten- i 

doktop Jępścięłą — tyle gwiazd znaj-11

łamią osobliwie przyrzeczenia uczynione 
na chrzcie św., gdzie człowiek się wy­
rzeka ducha złego i wszelkich spraw 
jego i wszelkiej pychy jego — taniec 
sprzeciwia się Sakramentowi Bierzmo­
wania, bo znieważa i zasmuca Ducha 
św., profanując charakter i dary jego— 
jest grzechem przeciw Sakramentowi 
Pokuty, bo gasi w duszy człowieka za­
pał do modlitwy i skruchy — występ­
kiem przeciw Najśw. Sakramentowi, bo 
wypędza Pana Jezusa z serca —- nie­
prawością przeciw Sakramentowi Osta- 

I tniego Olejem św. Namaszczenia, bo 
taniec kala oczy, uszy, usta, ręce i nogi, 
które mają być kiedyś namaszczone i 
poświęcone — niegodziwością przeciwko 
Sakramentowi Małżeństwa, skoro wysta­
wia na szwank czystość i wierność mał­
żeńską”.

Święty Franciszek Salezy (1622 r.) 
| mistrz życia wewnętrznego, zapewnia, że 
bale są dla duszy bardzo niebezpieczne: 
“Zwyczaj balów — mówi on — dla o- 
koliczności im towarzyszących, nastręcza 
tyle okazyi do złego, że dusza w wiel- 
kiem na nich znajduje się niebezpie­
czeństwie. Są to zdradliwe rozrywki, 
płoche uciechy, obudzające bardzo złe 
skłonności. Są one jako grzyby, co choć 
najlepsze nie wiele są warte. Jako nie 
które rośliny wciągają w siebie jad 
żmii, które się do nich przybliżają, tak 
tańce przyciągają do siebie truciznę na 
miętności ludzkich i powszechnego ze 
psucia”.

Podobnież uczony Laktanciusz, Ger­
son, Bellarmin i wielu innych sławnych 
z nauki i świątobliwości mężów, nie je 
dnokrotnie występowali przeciwko tań­
com, uważając je zawsze za zgubne, nie

ulega wątpliwości. Powiadam, że sami 
przygotowują wybuch, bo u nich nie 
ma dziś już tej dawnej solidarności, 

. która bądź co bądź w danej chwili da­
łaby możność prędszego zoryentowania 

, się, prędszego obmyślenia środków za­
radczych grożącemu nieszczęściu. Wielu 
z nich powodowani chęcią zysku, w za­
pamiętałości swej nieprzebierają w środ­
kach; dość powiedzieć, że owe bandy 
złodziejskie grasujące pod zaborem ro­
syjskim, o których zapewne musicie 
wiedzieć, rekrutują się po większej czę­
ści z żydów. Bandy te nie są wymy­
słem — są to instytucye wzorowo uor- 
ganizowane, mające swój centralny za­
rząd, swoich agentów, swoje własne po­
czty i t. d.

Organa rządowe, nietylko że nie sta­
rają się złemu przeszkodzić, lecz jakby 
z umysłu biernem zachowaniem się do­
lewają oliwy do ognia. Każdy taki zło­
dziej niepotrzebuje ukrywać się ze swo­
jem powołaniem, a działa w biały dzień, 
działa otwarcie; dość przytoczyć, że ka­
żdy z tutejszych obywateli zna tych pa­
nów — powiadam zna, bo często od­
bieramy ich wizyty, mające na celu nie 
mniej i nie więcej, jak zawarcie dobro­
wolnego układu, mocą którego otrzy­
muje się rękojmię bezpieczeństwa swego 
mienia. Ci, co się nie chcą zgodzić na 
taki układ, najgorzej na tem wychodzą, 
bowiem zemsta złodziejska, pomimo 
wszelkich możliwych środków zarad­
czych, dosięga swoje ofiary.

Ja sam płacę dwom powszechnie zna­
nym złodziejom po 50 rubli srebrem, 
złodziejskiego podatku, wyraźnie pięć­
dziesiąt rubli rocznie, i wychodzę na 
tem wcale nieźle, bo 'niepotrzebuję u- 
trzymywać nadzwyczajnych stróżów no­
cnych i mogę być spokojny, że mi koni 
niepokradną, co u nas jest zwykle na 
porządku dziennym.

Czy stan taki może dobrze oddziały­
wać na ciemne masy ludu, odpowiedź 
nietrudna.”

— Z Warszawy piszą do Kur. Pozn: 
Kiedy na całym świecie sprawiedliwość 
idzie w poniewierkę a coraz częściej 
widzimy, że sądy w duchu party i poli­
tycznych ferują wyfoki, i daleko jeste­
śmy od owych czasów młynarza w Sans- 
souci, — bezstronność każę nam wspo­
mnieć o kilku wyrokach najwyższej in- 
stancyi sądowniczej w Rosy i, to jest 
senatu; wyrokach tem bardziej zasługu­
jących na rozgłos, że zdają się wskazy­
wać, że jest w Rosyi pewien prąd od 
działywający niekiedy przeciw tym od 
wieków piętrzącym się nadużyciom 
władz, przeciw tej poniewierce wszel­
kich zasad sprawiedliwości.

Wyrok senatu w sprawie majątku 
Kejdany na Litwie, znoszący konfiskatę 
i nakazujący zwrot majątku sukcesorom

kryminalnych i w sprawach przestępstw 
politycznych upada, a zatem wyrok kon­
fiskaty nie prawnie był ferowany; nie 
mógł być bowiem wydany na człowie 
ka już nie żyjącego — przeto wyrok 
ten na żądanie prawnych sukcesorów 
ś. p. Maryana się znosi.

Drugi dowód pewnego rodzaju nie­
podległości sądownictwa, budzącej się 
w Rosyi, jest wyrok senatu nakazujący 
oddanie ziemi, danej w wieczysty czynsz 
przed kilkuset laty na Litwie przez któ­
regoś z Radziwiłłów mieszczanom ma­
łego miasteczka. Ziemia ta odebrana 
została mieszczanom na rzecz skarbu 
pod pozorem, że tytułu posiadania wy­
kazać nie mogli, akt bowiem nadawczy 
uznany został przez władze administra­
cyjne za niedostateczny, dla tego, że w 
zwodzie zakonów, czyli w prawoda­
wstwie rosyjskiem, stosunek wieczysto- 
dzierżawny jest nie znany.

Ziemia zabrana mieszczanom na rzecz 
skarbu sprzedana została i licytowana 
przez gubernatora mińskiego za bezcen, 
który na nich folwarki pobudował; wy­
raźnie zatem odwołanie się niewłaściwe 
do zwodu zakonów, który w chwili na­
dania ziemi nie obowięzywał, — bo kraj 
się rządził statutem litewskim, dopuszcza­
jącym dzierżawy pod wszelką formą i 
dzierżawy wieczyste, — było wybiegiem 
chytrym w celu grabieży. W sprawie 
tej wyszedł na jaw szereg krzyczących 
nadużyć; przez długie lata odpychano 
ubogich mieszczan od sądów, nie dopu­
szczano skarg, więziono ludzi upomina­
jących się o swe prawa — wreszcie do­
szła rzecz, do senatu, a na mocy wyro­
ku tegoż grunt mieszczanom zwrócono 
a pan gubernator, jeszcze z rozkazu A- 
leksandra II, oddany został pod sąd. 
Skutkiem tego, wyrokiem senatu nie 
dawno zapadłym, pan gubernator ze 
służby wydalony został. Jest to nie u- 
stosunkowana kara, ale przynajmniej 
kara.

Trzecia sprawa, budząca powszechny 
interes, toczyła się niedawno na Litwie. 
Gubernator kazał oddać pod sąd wło­
ścianina, który postawił na nowo krzyż 
przy drodze, upadły od starości. Żąda 
nie kary motywał gubernator odwołu­
jąc się na rozporządzenia smutnej pa­
mięci Murawiewa. Wyrok sądu zapadł 
że przepisy administracyjne nie obowię- 
zują sądów, że rozporządzenie Murawie­
wa nie weszło do zwodu zakonów, sąd 
zatem nie uznaje włościanina winnym. 
Założona została przez gubernatora a- 
pelacya, lecz i tu równobrzmiący zapadł 
wyrok a to na podstawie prejudykatu 
w senacie.

Niestety, ten kierunek niepodległości 
sądownictwa objawia się tylko spora­
dycznie i tylko w senacie. W ogóle 
panuje w niższem sądownictwie zupeł­
ne niepojmowanie stosunków z prawa 
cywilnego płynących. Wielu z sędziów 
dotychczas na równi prawo cywilne 
stawia ze zwykłemi przepisami admini- 
stracyjnemi, powstaje skutkiem tego za- 
mięszanie pojęć, trudne do opisania.

— Wiestnik ogłosił listę większych 
i mniejszych posiadłości ziemskich, ma­
jących być sprzedanemi z licyjiacyi pu­
blicznej w rządzie gubernialnym wileń­
skim. Podług warunków załączonych 
do spisu “dobra w prowincyi północno- 
zachodniej mogą być nabywane przez 
wszelkie osoby niepolskiego i nie- 
żydowskiego pochodzenia. ’ Dóbr ma­
jących być sprzedanemi na tej licyta- 
cyi w Wilnie, jest w ogóle 15, a mia 
no wicie: położonych w gubernii wileń­
skiej 4, w kowieńskiej 10 i w grodzień-

Galicja

Donosiliśmy, że gmina Hniliczki w 
powiecie zbarazkim postanowiła pizejść 
z wyznania grecko-katolickiego na pra­
wosławie. Rzeczywiście mieszkańcy tej 
gminy zawiadomili byli o takim zamiarze 
starostwo w Zbarażu, a jak się “Gazeta 
Lwowska” dowiaduje z autentycznego 
źródła, gmina hnilicka odstąpiła do swego 
zamiaru i oświadczyła, że pozostanie na­
dal wierną swemu wyznaniu.

Tak więc skończoną jest na razie spra­
wa hnilicka, o ile dotyczyła samejże apo 
stazyi, nie sądzimy jednak, iżby rząd kra­
jowy zechciał poprzestać na tem i nie 
dochodził sprawców, bałamucących nasz 
lud i namawiających do apostazyi.

— W wydziale krajowym galicyjskim 
dnia 9 zm., złożył jeden obywatel 23.500 
rubli na utworzenie wydawnictwa dzieł 
ludowych,czyli na “Macierz polską,” któ­
rej projekt powstał w czasie jubileuszu 
Kraszewskiego. Imię ofiarodawcy nie 
jest wiadomem, bo tenże zastrzegł sobie, 
aby nie było ogłoszonem. Na wydawni­
ctwo mają być używane tylko roczne pro­
centa, a kapitał zostanie nienaruszonym.

— W Krakowie dostali niektórzy kup 
cy krakowscy-izraelici upomnienie listo­
wne, aby się dobrowolnie wynieśli z mia­
sta, gdyż może ich spotkać to samo, co 
żydków warszawskich. Zaalarmowani 
tem wysłali deputacyę do jenerała ko­
menderującego, prosząc o ratunek — ten 
polecił im być spokojnymi i zapewniał, 
że tam rząd do podobnych bezprawi nie 
dopuści. Żydzi jednak mają się na ba­
czności, a nawet dali się słyszeć, że nie 
będą tacy głupi jak w Warszawie i że są 
w zupełności najkompletniej przygotowa­
ni, nie tylko na odpór ale nawet na za­
płatę za zaczepki.

— Teatr krakowski został zamknięty z 
wyższego rozkazu i to w dzień, w którym 
pani Modrzejewska występować miała. Z 
tego powodu poruszył się cały Kraków. 
Spodziewano się naturalnie, że teatr bę­
dzie przepełniony i pomimo pierwotnej 
rewizyi rząd uznał go za niedostatecznie 
zabezpieczony w przypadku ognia. Podług 
ostatnich wiadomości już go napo wrót 
otworzono.

— Odczyt J. Horaina połączony z de- 
klamacyą p. Modrzejewskiej, która opu­
ściła potem Kraków, aby wziąść udział w 
koncercie swego brata p. Bendy w Tar­
nowie — przyniósł na korzyść Warsza­
wian przeszło 500 złr.

Pani Modrzejewska wyjechała już do 
Warszawy.

— Dr. Szymon Syrski, profesor zoolo­
gii przy uniwersytecie lwowskim, zmarł 
dnia 13 zm. we Lwowie w 52 roku życia.

— Dr. Marceli Tarnawiecki, dyrektor 
kasy Oszczędności we Lwowie, złożył ad­
wokaturę, którą blisko 50 lat piastował.

— Bar. Mikołaj Romaszkan, członek 
Izby panów, tknięty został paraliżem w 
Stanisławowie. Lekarze dają nadzieję 
powrotu do zdrowia.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

bezpieczne i djabelskie. Prócz tego, 
czytamy w dziejach historyi kościołów, 
że wielu biskupów zapalonych świętą 
gorliwością, prawami dyecezalnemi i 
powagą żywego słowa niedozwalali wier 
nym tańczyć. To wszystko dowodzi, jak 
bezprzestannie kościół nauczający czu­
wał około powierzonej sobie od Boga 
owczarni i jak pilnie pracował, aby wy­
rugować tańce z pośrodka wiernych, 
którzy przez namiętne przywiązanie do 
tańców, nie umieją nawet rozróżnić, 
kiedy właściwie jest grzech i tak zobo­
jętnieli, że taniec uważać chcą za jakiś 
ideał piękności, którym dusza winna się 
napawać, cieszyć i karmić. Takim lu 
bownikom tańców niepodobna nawet

ś. p. Maryana hr. Czapskiego, jest a- 
ktem sprawiedliwości, która pierwszy 
raz zapewne w Rosyi wzięła górę nad 
względami politycznemi. Oceniać to i 
uznać należy tem bardziej, że rząd sku­
tkiem tego wyroku znalazł się w poło­
żeniu niedogodnem; Kejdany bowiem 
sposobem donacyi przeszły były na wła­
sność wysoko postawionej osoby, to 
jest jenerała Totlebena. Jenerał winien 
teraz oddać majątek prawnemu sukce­
sorowi a kontrakty dzierżawne przez 
niego choć w dobrej wierze wydane,— 
uważał się bowiem na prawego właści­
ciela, — żadnej nie mają wartości; dzier 
żawca ustąpić z posiadania ich musi z 
regresem do jenerała o stracone ko­
rzyści.

Motywa wyroku senatu były nastę­
pujące: ponieważ wyrok konfiskaty ma­
jątku hr. Czapskiego nie był zapadł o- 
statecznie przed jego śmiercią, ale do­
piero po śmierci, ponieważ konfiskata

skiej 1. Wszystko to się sprzedaje za 
długi, należące się skarbowi lub oso­
bom prywatnym. — A więc ukaz z 10 
grudnia ustawicznie bywa z całą suro­
wością zastosowany!

— Według Dziennika Warszawskiego, 
rozbito podczas rozruehów w czasie świąt 
Bożego Narodzenia w Warszawie szyn­
ków 292, sklepów, restauracyi, zakładów 
felczerskich i domów modlitwy 603, mie­
szkań prywatnych 393. Do szpitala ży­
dowskiego przywieziono rannych 24 ży­
dów, z tych 7 ciężko. Jeden z nich 
umarł.

— Z Wołoczysk donoszą do Dziennika 
Polskiego^ że gubernator nakazał na pod­
stawie jakiego dawnego ukazu, który 
dotąd nigdy nie był wykonywany, wy­
nieść się wszystkim żydom od granicy 
od 5 do 8 mil w głąb kraju, od czego 
uwolnieni są tylko ci, którzy przynależą 
od dawna do pogranicznych miejscowo­
ści. Rozkaz ten ogłoszony został pla­
katami, termin wyprowadzenia się ozna­
czono do 6 stycznia. Żydzi tamtejsi w 
porozumieniu z innymi, wysłali do Pe­
tersburga deputacyą, tymczasem nie ru­
szyli się z miejsca.

— W Zduńskiej Woli, w Kaliskiem, 
jak donosi “Kaliszanin”, spłonął dom za­
jezdny. Pożar wyniknął w nocy pod 
czas snu kilkunastu osób, wskutek cze­
go dwóch kolonistów z okolicy, Antoni 
Szymański i Izydor Pyszliński, nie zdą 
żywszy wyratować się, zginęli w pło-

Na ostatniem rocznem walnem zebra­
niu Towarzystwa Młodych Przemysłow­
ców w Poznaniu wybrano do zarządu na 
rok bieżący: pp. Stefana Cegielskiego 
prezesem, Leopolda Królikowskiego wi­
ceprezesem, Wal. Manickiego sekreta­
rzem, Antoniego Ganzkiego podskarbim 
a Teodora Andersza bibliotekarzem.

— W Śremie jest obok klas gimnazy- 
alnych szkółka, przygotowująca chłopców 
do gimnazyum, tak nazwrana septyma. 
Nie jest ona jeszcze ze strony rządu jako 
składowa część gimnazyum uważana, lecz 
de facto jest nią, gdyż tak samo, jak nad 
prymą i innemi klasami ma dyrektor gi­
mnazyum, p. Schneider, nad nią nadzór; 
lokal jej znajduje się w obrębie gimna­
zyum, a wreszcie nauka, w niej udziela­
na, tworzy, wyjąwszy jeden punkt, z wyż- 
szemi klasami harmonijną całość. Jedyną 
różnicę stanowi ta okoliczność, że opłata 
szkolna do osobnej wpływa kasy; fundu­
szami temi kieruje jednakże p. dyrektor i

ciem zasłużyli na szacunek ludzi i nagro­
dę od Boga.

— W Olszewie, w powiecie kościań­
skim, chciał się owczarz dominalny na 
swym chlebodawcy w ten sposób zemścić, 
iż zamyślił siebie wraz z owcami spalić. 
W tym celu ułożył stos słomy przy 
drzwiach i podpalił go. Gdy od ognia 
zajęła się jego odzież, uciekł, bólem pę­
dzony, po drabce na górę, gdzie się skrył 
w siano, które się zajęło. Spostrzegli to 
niedaleko pracujący ludzie i pożar zaga­
sili,.— tak że mściwemu owczarzowi sztu­
ka się nie udała. Wydobytego z ukrycia 
oddano w ręce sądu, gdzie się podobno 
już do winy przyznał.

— W dniu 12 stycznia ogłosił konkurs 
właściciel parowego młyna w Poznaniu, 
przy ulicy młyńskiej, p. A. Kratochwill. 
Pasywa wynoszą 1,150,000 marek — ak­
tywa dotąd obliczyć się nie dadzą. Po 
znań jest znacznie w tej sumie zaangażo­
wany—jeden z większych przemysłowców 
poznańskich, Niemiec, podobno na sumę 
225,000 m. Podobno i polskie instytucye 
są niestety w sprawie tej interesowane.

— W Poznaniu zaprowadzone być ma­
ją telefony celem ułatwienia komunika- 
cyi z pocztą, dworcem kolejowym, głó- 
wniejszemi domami handlowemi itd.

— Wieś rycerską Lenartowo w powie­
cie inowrocławskim 1750 mórg gruntu 
nabył p. Julian Reichstein z Poznania od 
p. Kaźmierza Ponińskiego za cenę 285,000 
marek. — Wieś rycerska Radłowo, w po­
wiecie wrzesińskim, należąca do p. Teo­
dora Lutomskiego, przeszła na subhaście 
na własność administratora v. d. Osten z 
Skąpego za 115 tysięcy marek. Dobra 
te obejmują 275 hektarów.

— W Pile skazany został na mocy wer 
dyktu sędziów przysięgłych komornik 
Jan Brzeziński z Dembna na trzy lata 
więzienia za podpalenie stoga należącego 
do p. Koczorowskiego.

— W Morasku, w skutek nieostrożnego 
obchodzenia się z rewolwerem, wpakował 
borowy szwagrowi swemu, 181etniemu 
owczarkowi, cały nabój w piersi. Nie­
szczęśliwego przywieziono do poznańskie­
go lazaretu miejskiego. •

— Urząd dyrektora stowarzyszenia me- 
lioracyi łąk nadnoteckich przekazała re- 
jeneya po ^odejściu landrata Elsnera do 
Wrocławia właścicielowi dóbr rycerskich 
Dudy z Wolic.

— Z powiatu wrzesińskiego wyjechało 
do Ameryki w ubiegłym roku 140 osób.

— W Trzemesznie wybrano przewodni­
czącym w radzie miejskiej p. Kiszewskie­
go, jego zastępcą kupca S. Rothmanna, 
sekretarzem kupca J. Glasera, a tegoż za­
stępcą kupca M. Friedmanna.

— Inspekcyą lokalną nad szkołami 
katolickiemi w Budzyniu, Prośnie, Zo­
niu, Wyszynach, Dziewokluczu, poruczo* 
czono komisarzowi obwodowemu Bor- 
kenhagenowi w Budzyniu.

— W Nicponiu pod Fordonem od­
kryto w ogrodzie gospodarza Maaga oko­
ło 100 urn po większej części w dobrym 
stanie.

— Z klasztoru ołobockiego zakupiono 
40,000 cegieł do budowy kościoła w 
Chełmcach pod Kaliszem, Przynajmniej 
część materyału z tej starożytnej budowy 
zostanie odpowiednio użyta.

— Sprzedaż dóbr Zołędowskich wy­
znaczoną na dzień 13 i 14 stycznia w 
Bydgoszczy, odłożoną na dzień 10 mar­
ca godzinę 9 w Bydgoszczy.
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Z różnych stron Szląska pruskiego i 
austryackiego donoszą o chorobach dzieci 
i starszych bardzo licznych. Zbyt czę­
sto choroby kończą się szybką śmiercią.

— Landrat Kozielski p. Himmel po- 
dobno opuszcza swój urząd.

— Z powodu nieszczęść w teatrze we 
Wiedniu w i w kościele we Warszawie, 
zwrócono na to uwagę, że na Szląsku 
bardzo wiele kościołów drewnianych i do 
tego za ciasnych dla parafian. Gdyby 
to rządy od czasu do czasu nie zabierały 
majątku kościelnego, gdyby nie było 
czasem walki kulturnej, a gdyby kościół 
był wolny, toby już nie było ani jednego 
drewnianego kościoła.

We TProcławiu obchodziła księgarnia 
i drukarnia Korna ISOletni jubileusz. 
Przez ten czas, ten wielki handel w je- 
dnej rodzinie się znajduje. Jak ogromny 
to handel widać z tego, że właściciel wy. 
dał około 100,000 tir. na dobroczynne 
cele w dzień jubileuszu, do kasy zabez­
pieczenia swych robotników wpłacił 
100,000 mrk.

— Profesorem teologii uniwersytetu 
wrocławskiego został mianowany ks. dr. 
Koenig, nauczyciel religii w Nysie.

TFe TFrocławiu obchodziły “szaretki” 
25letnią rocznicę założenia domu miło­
sierdzia, do czego im dopomogła szlache­
tna hrabina Preysing. Zakonnice te 
pielęgnują chorych po domach, opiekują 
się staremi niewiastami, rozdają ubogim 
odzienie i strawę. Ks. Biskup-Sufragan 
Gleich i inni duchowni znaczni wrocła­
wscy brali udział w uroczystości. Nawet 
gazety liberalne oddają pochwałę zakon­
nicom.

Język urzędowy w Prusach.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
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st karą za przewinienia polityczne, a 
chwilą śmierci delinkwenta sądowe

postępowanie siłą rzeczy w sprawach

mieniach. Straty wynikłe z tego 
ru, wynoszą kilka tysięcy rubli.

poza

— Warszawa, oprócz doznanej kata­
strofy, nawiedzona została 3 zm. także 
wielkim pożarem w warsztatach machin 
rolniczych firmy Lilpop, Rau i Lewen- 
stein. Trzecia część tych warsztatów 
uległa zniszczeniu, wraz z materyałami 
drzewnemi, gotowemi machinami, sie­
czkarniami i pługami. Energiczne dzia 
łanie straży pożarnej opanowało wpół 
godziny ogień i nie dopuściło dalej pło­
mieni, które groziły całej ogromnej fa­
bryce. Straty jednak mają być ogromne,

Cesarz Wilhelm i cesarzowa Augusta 
zaszczycili dnia 13 stycznia r. b. wieczo­
rem wizytą swoją dom księżnej Matyldy 
Radziwiłłowej, matki księcia Antoniego, 
adjutanta cesarskiego, z powodu urodzin 
księżny i zabawili czas dłuższy.

Pomnik Mickiewicza w Krakowie ma 
być odsłonięty w sierpniu 1883 r. Dotąd 
składki idą opieszale, zebrano wszystkie­
go około 50 tysięcy reńskich. Potrzebą 
zaś będzie do 150 tysięcy.

honoruje z nich pracę nauczycielską.
Otóż w szkółce tej, liczącej na 32 u- 

czniów 18 Polaków, nie bywa polski język 
wcale udzielany.

We wszystkich przedmiotach przygoto­
wuje owa septyma uczniów do seksty, 
tylko w polskiem nie. Tak rozporządził 
p. dyrektor Schneider.

— Dnia 10 stycznia zgasła ś. p. Ale- 
ksandryna Turno, córka powszechnie sza­
nowanego pułkownika Adama Turno i 
małżonki jego Prusimskiej.

Od najmłodszych lat pozbawiona ma­
tki, przyuczyła się też pielęgnować swą 
babkę Prusimską, z domu Chłapowską, 
która po długiej i ciężkiej chorobie zga­
sła na ręku wnuczki Aleksandryny. Od 
tej chwili całe jej życie było nieustannie 
płynącem źródłem poświęceń; gdzie w 
rodzinie była ciężka praca, gdzie tylko 
wychowanie dziatek, gdzie były majątko­
we trudności, wszędzie przychodziła w 
pomoc tak poświęceniem własnych sił, 
jako też i zasobami, które posiadała.

Nieba zlały w jej serce ten rzadki dar 
Boży niesłychanego miłosierdzia i uczyn­
ności względem bliźnich. Nie było ko­
minka na wsi, nie było sług w pałacu, 
którzyby do jej serca nadaremno zapuka­
li, wszyscy cisnęli się do niej i wszyscy 
doznawali współczucia i pomocy. Miłość 
chrześciańska, pobożność, miłość rodziny 
i miłość Ojczyzny były żywiołami tej 
szlachetnej istoty, która nigdy o sobie, a 
zawsze o drugich myślała! Przyjaciółką 
była bowiem stałą, niezmienną, niezró­
wnaną, z poświęceniem bez granic — 
Polką widziano ją nad wyraz gorliwą tak 
w roku 1830, jak 48 i 63, gdzie w naszem 
przykrom położeniu okazywała niezwykłą 
czynność, gorącą miłość Ojczyzny i mi­
łość bliźniego bez granic. Uznanie po­
wszechne tych wszystkich zalet niech bę­
dzie nagrodą dla zgasłej, a pociechą dla 
rodziny i przyjaciół. Oby przykład takie­
go czystego i szlachetnego żywota za­
szczepił w sercu dzisiejszego pokolenia 
chęć naśladowania tych, co swojem ży-

Inżynier Benze z Berlina zamyśla mie- 
, dzy miastami Złotowem, Sępolnem, 
; Więcborkiem" i Lożebnicą urządzić ro­

dzaj drugorzędnej kolei żelaznej, jeżeli 
sejmik powiatowy pozwoli użyć do tego 
drogi letniej na szosach. Wóz parowy 

. kursowałby dwa razy na dzień.
— W Złotowie w domu sierót odtąd 

katolicką naukę religii udzielać będzie 
, tygodniowo w dwóch lekcyach nauczy- 
, ciel Z. W Radownicy zawiązano to­

warzystwo wojackie, którego przewodni 
czącym został rendant Dietrich, sekreta­
rzem nauczyciel i organista Wiśniewski, 
kasyerem inspektor Koterski a ławnika­
mi posiedziciel Teofil Brzeziński i gospo­
darz Heller. Równocześnie utworzono 
z członków owego towarzystwa ochotni­
czą straż ogniową.

— W Malinowie spaliły się zabudowa­
nia jednego posiedziciela, a w Gemlicach 
wielka część wsi miała zgorzeć; podobno 
też kościół.

— W Wysoce pod Starogardem ma 
być protestant ustanowiony jako drugi 
nauczyciel, choć jest tam tylko 14 dzieci 
protestanckich a 160 katolickich.

— Regiencya rozporządziła powołanie 
trzeciego protestanckiego nauczyciela w 
Łasinie; katolicy wnieśli przeciw temu 
protest, bo na 300 katolickich dzieci jest 
4 katolickich nauczycieli a na 100 prote­
stanckich dzieci już dwóch protestanc­
kich nauczycieli.

— W Rokitwach pod Tczewem dnia 
6 zm. wieczorem spaliły się zabudowania 
gospodarskie kilku posiedzicieli.

— We Wąbrzeźnie ma być założony 
dom roboczy (dla włóczęgów) dla powia­
tów chełmińskiego, grudziądzkiego, to­
ruńskiego i brodnickiego. Dnia 5 zm. 
zebrali się tam landraci odnośnych po­
wiatów i oglądali sobie plac na to prze­
znaczony. Miasto daje go bezpłatnie.

— W Łęgu pod Czerskiem spaliły się 
plebańskie zabudowania gospodarskie. 
Plebania i kościół nie tknięte. — W Lu­
bni znaleziono przy zwrównaniu ziemi 
groby pogańskie z kilku urnami. Już i w 
przeszłym roku tamtejszy posiedziciel 
Szczukowski przy kopaniu kamieni grób 
z dwiema a posiedziciel Stahlke grób z 
jedną urną znalazł.

— Przy szosie terespolsko-tucholskiej 
nie daleko Konopatu dnia 3 zm. zamor­
dowanym został posiedziciel Rutkowski 
z Przysierska. Sprawców tego zabójstwa 
które popełnili, spodziewając się znaleść 
u niego 1000 m., po które się udał, are­
sztowano już, jednego w Terespolu dru-, 
giego w Koronowie.

Wiadomo, że według ustawy z dnia 28 
sierpnia 1876 r. językiem urzędowym 
władz i urzędników w państwie pruskiem 
jest język niemiecki — i to tak dalece, źe 
nawet napisy na tabliczkach ulicznych 
mają być w tym jedynie języku zamie­
szczane. Przy tem posuwają niektóre 
władze gorliwość swoję do tego stopniar 
że przysyłając do redakcyi pism polskich 
ogłoszenia, żądają, aby jedynie i wyłą­
cznie w niemieckim były drukowane ję­
zyku, bez dodania polskiego (bezpłatne­
go) tłómaczenia.

Są jednakże pewne wyjątki. Kiedy rzą­
dowi chodzi o to, aby był przez ludność 
polską rzeczywiście zrozumiany — wtedy 
sam uznaje potrzebę polskiego przekładu,, 
wtedy sam odzywa się do Polaków po 
polsku, a były przypadki, że i pieśnią 
polską podniecano wojenny zapał Pola­
ków.

Na Mazurach znajduje się pół miliona 
Polaków — protestantów, wśród których 
zabiegi germanizatorskie osiągnęły już 
pewne rezultaty, którzy jednakże do dziś 
dnia czują się Polakami i w bardzo zna­
cznej częśei po niemiecku dotąd nie umie­
ją. Otóż dowiadujemy się, że władze 
rządowe uważały za stosowne i potrzebne 
w pewnym przypadku odezwać się do 
tych Mazurów po polsku. Gazeta Toruń­
ska tak o tem pisze:

Otrzymaliśmy doniesienie z powiatu 
ostrodzkiego na Mazurach o rozpowsze- 
chnaniu tam po wsiach orędzia cesarskie­
go, które ks. Bismark na zagajenie par­
lamentu niemieckiego odczytał Otóż 
rząd pragnąc jak najszerszym kołom dać 
poznać treść i myśl cesarskiego o^dzis, 
a wiedząc dobrze, że ludność mazurska 
nie rozumie po niemiecku, postarał się o- 
przetłómaczenie orędzia na język polski, 
a nakazawszy wydrukować je w obu ję­
zykach, polecił mimo ustawy o języku 
urzędowym rozpowszechnić jedno i dru­
gie.

Spotykamy się tu z wyjątkiem, który 
naczelny rząd Rzeszy niemieckiej uczynił 
z pruskiej ustawy o języku urzędowymi

Krok ten ucieszył nas niezmiernie, 
jak cieszy każdego uczciwego człowieka 
postępowanie i słuszne i sprawiedliwe. 
Przypomniał on nam zarazem i to, co 
minister pruski odpowiedział posłowi 
Czarlińskiemu przy dyskusyi noweli o 
cechach rzemieślniczych, że w Rzeszy nie­
mieckiej nie ma wcale ustawy o języku 
urzędowym.

Zabawnie się to często rzeczy układają. 
Państwo pruskie, dostając w moc kón. 
gresu wiedeńskiego w dzierżawę ziemie 
polskie, dostało je pod wyraźnym wa­
runkiem szanowania, zachowania i rozwi­
jania narodowości polskiej, zobowiązało 
się do tego, i tak słowami królewskiemi 
jak rozmaitemi ustawami specyalnemi 
prawo to Polakom poręczyło.

Obecnie jakże się dzieje? Oto państwo 
pruskie stara się zgermanizować Polaków 
a to w imię zasady narodowościowej i 
dla narodowościowego zjednoczenia i 
odrodzenia Niemiec. Tymczasem te sa­
me Niemcy, dla których Prusy tak cięż- 
na Polakach pracują, wcale o to nie dba­
ją, a przynajmniej nie tak nagle i skwa­
pliwie do tego dążą, bo oto komisarze 
związkowi Rzeszy niemieckiej oświadcza­
ją, że Rzesza nie zna ustawy o języku 
urzędowym, a rząd naczelny tej Rzeszy 
każę cesarskie orędzie tłómaczyć i po pol­
sku rozpowszechniać.

Prawda, że się to dzieje na Mazurach, 
a więc nie w tych ziemiach Polski z 
przed r. 1772, do których się traktaty 
wiedeńskie odnoszą, ale w obec tego po- 
wstaje znowu pytanie słuszności i spra­
wiedliwości, czy nie potrzebniejsze i nie 
należniejsze Polakom w innych dzielni­
cach to, oo się bez traktatów dostaje Ma­
zurom?

Gazeta Toruńska zapytuje w końcu, 
czyby i sprawy tablic po ulicach Pozna­
nia nie można pochwycić ze stanowiska 
Rzeszy — i tak pisze: “Do kompetencyi 
Rzeszy należą sprawy handlowe: ruch i 
komunikacya nawet uliczna należą do 
spraw handlowych także. Czego pruski, 
minister pozwolić niechce, powinien po­
zwolić kanclerz Rzeszy, a sprawa tabli­
czek mogłaby tem samem wejść i do par­
lamentu niemieckiego.”

W obec nas Polaków — Kuryer Pozn. 
dodaje — są zawsze dwie miary. Gdzie 
chodzi o korzyść prusko-niemiecką, tam 
nie tylko po polsku do Mazurów się od- 
zy wają, ale nawet i pieśń legionów zagra­
ją — ale gdzie chodzi o przeprowadzenie 
systemu germanizacyjnego, tam zwolen­
nicy tego systemu nie zawachają się za­
stosowania go nawet do tablic na uli­
cach miasta.

Król francuski Franciszek 1., będąc 
niegdyś u papieża Leona X., u którego 
podziwiając przepyszny ubiór, rzekł:

— Według podań biblijnych chodzili 
dawniej duszpasterze o wiele biedniej.

— To było wtenczas — odpowiada pa* 
pież — gdy królowie owce paśli,
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Bada pokutnika.
Burgrabia Dedi udał się do zamku 

hrabiego Wazo i wtajemniczył go w pla­
ny chytrze obmyślane Henryka. Hrabia 
ucieszył się niezmiernie, a dawszy słowo 
na tajemnicę, rzekł:

“Właśnie po mojej myśli. Burgrabie- 
go, tego psa — Siegfrieda, który mnie w 
moim własnym domu znieważył, każę 
Henryk oczywiście powiesić. Nie wróci 
on więcej z Moguncyi. Mnisi z Klingen 
zaś będą skomleć i wyć pod mymi bata 
mi. Minister Siegbert na szubienicy od­
pokutuje obrazę, jaką mi wyrządził.”

Dedi uwiadomił Siegfrieda,kiedy wpro 
wadzi opata królewskiego do klasztoru, 
prosząc zarazem uprzejmie, aby burgra­
bia klasztoru zaszczycił obecnością swą 
uroczysty obrzęd wprowadzenia nowego 
opata.

Siegfried ukazał się rzeczywiście, ale 
na czele zbrojnego zastępu. Wyjechał 
Dediemu naprzeciw i oświadczył w kró 
tkich słowach, że obowiązek mu nakazu­
je, odeprzeć zbrojnie wdzierającego się 
do klasztoru kapelana, zmazanego symo- 
nią, ożenionego i klątwą kościelną obło­
żonego. Dedi udawał zdziwienie na zu­
chwałe słowa burgrabiego. Zarzucając 
mu opór przeciw woli królewskiej zażą­
dał w imieniu króla, aby wprowadzeniu 
opata się nie sprzeciwiał.

Lantbert dobył tryumfująco pargamiń 
z pieczęcią, w drewnianej kapsułce zam­
kniętą, i odczytał rozporządzenie króle­
wskie nadające mu klasztór w Klingen 
jako lenność.

“Stoi tu wyraźnie,” mówił, — “ze 
względu na osobistą godność udzielamy 
kapelanowi naszemu Lantbertowi z Tri­
fels opactwo Klingen za małą sumę dzie­
sięciu tysięcy grzywien. — I wy chcieli- 
byście stawać w drodze człowiekowi, 
którego król tak wysoko ceni?”

“Król c^ni was wedle usług, jakie mu 
oddajecie w złych sprawach, odpowiedział 
burgrabia, patrząc z pogardą na kapela­
na. Ja zaś cenię was wedle rzeczywistej 
wartości a mianowicie jako niegodnego 
kapłana i exkomunikowanego symonistę.”

Przemówiono się ostro, ale nie przyszło 
do krwi rozlewu. Dedi bowiem oznajmił, 
iż nie ma od króla rozkazu wprowadze­
nia gwałtem nowego opata.”

“Lecz was, groził, — oskarżę przed 
królem za czyn buntowniczy. Jeśli na­
tychmiast nie ustąpicie, wrócę do domu 
i wyślę gońca do dworu królewskiego.”

“Czyńcie, co obowiązek nakazuje, — 
i ja moję czynię powinność,” odpowie­
dział Siegfried.

Dedi zwrócił konia i nie pożegnawszy 
nawet Siegfrieda, odjechał z Lantbertem. 
Tym sposobem nawiązał się niebezpie­
czny węzeł, o którym niewinny Siegfried 
ani nie pomyślał.

Kilka dni upłynęło od owej chwili.
Zakonnicy, których oburzał wybór czło­

wieka na wskroś zepsutego, w trwodze 
wyczekiwali dalszych wypadków. W tern 
nadszedł goniec królewski z wezwaniem, 
aby burgrabia stawił się niezwłocznie 
przed króla w Moguncyi, celem tłoma- 
czenia się. Siegfried spodziewał się tego, 
król słusznie mógł go wezwać przed siebie.

“Król ma prawo wołać mnie przed sąd 
swój i stawię się niezwłocznie,” mówił 
Siegfried do opata Widerada, przestra­
szonego wezwaniem królewskiem. Nie 
lękam się sądu; bo prawa kościelne i 
państwowe za mną przemawiają. Lecz 
dziwię się zuchwałości, z jaką mnie na 
sąd wezwano, gdy broniąc się będę mu- 
siał odkryć bezprawia Henryka.”

“Nie powiesz nic nowego, burgrabio,” 
odpowiedział opat smutnie. “Król do­
puszcza się zbrodni w dzień biały, przed 
oczyma całego narodu, psując ludzki i 
Boski porządek. Natomiast nową będzie 
odwaga, którą powodowany chcesz pod­
dać postępowanie Henryka pod sąd pra­
wa. Pobudzisz gniew jego,” mówił tro­
skliwie: “lękam się o twoje bezpieczeń­
stwo. Król wyda wyrok wedle swej wo­
li, nie wedle prawa. Gdybym mógł po 
wstrzymać cię od spełnienia powinności, 
radziłbym ci nie jechać do Moguncyi. 
Atoli,” kończył z rezygnacyą, — “powin­
ność spełnić musim, choćbyśmy życie 
położyć mieli.”

“Nie trwóżcie się, czcigodny ojcze! Po­
łożenie obecne króla nie pozwala mu po­
mnażać starych zbrodni nowemi. Do­
wiedziałem się z pewnych źródeł, że 
król w ogromnym znajduje się kłopocie. 
W Moguncyi głośno odezwano się prze­
ciw jego tyrańskim rządom. Wszyscy 
książęta udzielni odpadli podobno od nie­
go, i legat papiezki miał, jak słyszę, przy­
być do Moguncyi.

Opat i młodzieniec nie przeczuwali na­
wet właściwych zamiarów króla. Zdawa­
ło się obudwom, że wzbronienie wstępu 
Lantbertowi do klasztoru było przyczyną 
zapozwania Siegfrieda, gdy tymczasem 
było ono tylko środkiem do dopięcia in­
nych zbrodni.

Inaczej pojmował rzecz dawny dworza­
nin króla, Wolferat pokutnik. Od chwili, 
gdy Godyla uciekła z Trifels, opuścił on 
dawną siedzibę, i pobudował nową w po­
bliżu klasztoru św. Magdaleny, gdzie da­
wniejsze pokutnicze wiódł życie. Gdy 
Siegfried jechał do klasztoru, aby poże­
gnać Godylę, poprzestał Wolferat pracy 
i wybiegł rycerzowi naprzeciw. Młodzie­
niec zatrzymał się natychmiast, pozdro­
wił pokutnika i opowiedział mu, jakie o- 
trzymał wezwanie.

“Rzecz niebezpieczna bardzo!” mówił 
pokutnik przestraszony. — “Nie jeżdżaj 
burgrabio do Moguncyi.”

Burgrabia zdziwił się, jak pokutnik 
mógł taką dawać radę.

“Kroi ma prawo wezwać mnie do wy- 
tłómaczenia się z mego postępku, — mó­
wił rycerz.—Jeśli zaś ma prawo, wtedym 
ja winien posłuszeństwo.”

“Błędnie sądzisz o sprawie, burgrabio! 
Król nie wzywa cię do tłomaczenia się, 
wzywa cię, aby pomścić się na tobie. W 
Wormacyi podrażniła go twoja odwaga, 
z jaką wystąpiłeś; bo tyran nie znosi pra­
wdy. Dziwi mnie, że zdrów wyszedłeś z 
Wormacyi, — znam Henryka. Bardziej 
jeszcze obraziłeś go nie pozwalając nasy­
cić się jego żądzy. Wydarłeś nędznikowi 
łup, znane ci jego zbrodnicze zamiary, bo 

"widziałeś, co się stało. Usunąć więc tego 
świadka, — to cel wezwania. Wreszcie 
wzbroniłeś opatowi króla wstępu do kla­
sztoru, — już to samo czyni cię winnym 
śmierci w obliczu tyrana. A teraz pytam: 
jestże roztropnie, wydawać się zemsty 
szukającemu despocie?”

“Nie zaprzeczam prawdy uwagom two­
im,” odrzekł Siegfried. “Henryk niena­
widzi mnie na śmierć. Nie wątpię, że 
powiększy łańcuch zbrodni o jedno je­
szcze ogniwo, gdy mnie każę zabić lub

otruć. Mimo to pojadę do Moguncyi; b© 
bezbożność Henryka nie zwalnia mnie 
żadną miarą od obowiązku posłuszeństwa 
na wezwanie królewskie.”

Wolferat z podziwieniem patrzał na 
młodego bohatera.

Wspaniałomyślnie!” — odezwał się 
ze czcią. “Kto powinności swej w każdem 

ppełnm położeniu, nie zna grożącego 
niebezpieczeństwa życia, ten nie jestzwy- 
czajnym człowiekiem.”

“Lecz chrześcianinem, mój bracie!” 
odrzekł. z uśmiechem młodzieniec,

“Chrześcianinem, — tak, — w ścisłem 
słowa znaczeniu; bo tylko cnota i speł­
nianie sumienne obowiązków zasługują 
na imię chrześcianina. — Pojedziesz do 
Moguncyi, wydasz się okrutnemu Henry­
kowi, — nic cię ińe powstrzyma,—widzę 
to. dobrze. Lecz nie gardź moją radą, 
abyś się miał bardzo na baczności przed 
zasadzką.”

“Cóż mi chcesz powiedzieć?”
“Jedz z silnym orszakiem, któryby cię 

bronił; bo król ma w każdej chwili zastęp 
morderców pod ręką, którzy umieją na 
otwartem polu napaść swoją ofiarę. W 
Moguncyi nie chodź do pałacu, lecz przed­
staw się arcybiskupowi Siegfriedowi. 
Opowiedz mu całą sprawę, proś go o 
opiekę i prawne postępowanie. W ten 
sposób nie będzie mógł tyran zabić c'ę 
skrycie. Nie jedno prawda łączy arcy­
biskupa z księciem Balickim, atoli nie po­
zwoli, aby w jego mieście dokonano ha­
niebnego morderstwa.”

“Rada twoja dobra,” odpowiedział 
Siegfried.

“Usłuchaj jej, a Bóg niech cię strzeże!” 
mówił Wolferat zabierając się do przer­
wanej pracy. W tern odwrócił się nagle, 
jak gdyby sobie coś ważnego przypo­
mniał, i oblicze jego przybrało wyraz 
wielkiej troski i obawy.

“Burgrabio,—daruj,—jeszcze mnie coś 
dręczy. Czy chciałbyś mnie posłuchać?”

“Bardzo chętnie! Mów tylko otwarcie, 
co czujesz!”

“Rzecz cokolwiek delikatna — jakby 
to powiedzieć? hm — drażliwa, — nie 
umiem jej oznaczyć,” mówił pokutnik 
widocznie zaniepokojony. “Lecz dobra, 
konieczna,—o ile mnie się zdaje. Gdybym 
tylko wiedział, że i tobie taką będzie.”

“Pocóż tyle ceregieli? Mów, — reszta 
się znalezie.”

“Burgrabio,” zaczął pokutnik po chwi­
li namysłu, “jedziesz do klasztoru św. 
Magdaleny do Godyli, — nieprawda?”

Młodzieniec potwierdził skinieniem 
głowy i oblicze mu się rozjaśniło.

“Godyla ci więcej zawdzięcza, niż ży­
cie — mówił pokutnik — zawdzięcza ci 
wolność i oswobodzenie z haniebnego 
gwałtu. Tymczasowo nie*potrzeba się 
sierocie lękać zasadzek; bo niebezpieczne 
zawikłania w państwie powstrzymują kró­
lewskiego lubieżnika od nowych zbrodni. 
Lecz nie sądź, że zaniechał haniebnych 
zamiarów. Znam nienasycone to zwierzę, 
zajęte nadzwyczajną pięknością Godyli. 
Skoro tylko sejm w Moguncyi rozpędzi 
złowrogie chmury, wróci król do Trifels 
i gwałtem uprowadzić każę Godylę.”

Siegfried poruszył się gwałtownie i 
oczy zaiskrzyły mu się ogniem.

“Godylę każę uprowadzić? Ha, — ha!” 
zawołał, śmiejąc się z gniewu. Nie uda 
mu się — nie!

“Możesz temu przeszkodzić, burgrabio, 
jeśli zechcesz!”

“Jeśli zechcę? Powinność mi tak każę, 
i dziesięć razy położę życie za córkę Udo- 
na,” zawołał burgrabia z uniesieniem.

“A jednak jedyny jest tylko sposób 
ocalenia zagrożonej. Lecz lękam się da­
wać rady, któraby obrazić mogła. Rzecz 
delikatna, a rada ma cokolwiek może 
zuchwała.”

“Powiedzżeż, co myślisz!”
“Rada moja poprostu ta: — ożeń się z 

Godylą, a będzie na zawsze bezpieczna w 
warownym zamku Landek.”

Słowa te nadzwyczajnie uderzyły mło­
dzieńca. Zarumienił się mocno, patrzał w 
ziemię, a wewnętrzne wzruszenie wywo­
łało nawet pewne drżenie na silnem jego 
ciele. A co dziwniejsza, że wzruszenie 
rycerza nie pozostało bez wpływu na ko­
nia, na którym siedział, bo skoczył nagle 
i gryzł niecierpliwie wędzidło. Siegfried 
uspokajał konia w miarę, jak sam nabie­
rał pokoju.

“No, — i cóż mówisz na moję radę, 
burgrabio?”

Pytanie na nowo wywołało rumieniec 
na piękne oblicze młodziana, który umiał 
zwyciężać w walce z mężami, ale lękał się 
po chłopięcemu, gdy stawał w obec Go­
dyli.

Pokutnik widząc pałające oblicze Sieg­
frieda, sądził, że to gniewu ogień, i co 
prędzej usiłował wytłómaczyć się jaśniej.

“Daruj otwartości mojej — mówił. — 
Zdawało mi się, że los Godyli obchodzi 
cię żywo, i że chcesz zasłonić ją przed 
złymi króla zabiegami, pragnąc ją mieć 
żoną. .Nie pojmuję, jak cię rada moja 
tak może oburzać. Czyżby Godyla nie 
była cię godną, burgrabio? Godyla prze­
cież wysokiego rodu, — nieskalana i cno­
tliwa, — nadzwyczaj piękna, — nadto 
otoczona niebezpieczeństwy,—niewinność 
jej zagrożona; — a to powinnoby skłonić 
młodzieńca szlachetnego do pochwalenia 
mej rady.”

“O sprawach serca mówisz jakby o 
rzeczy zwyczajnej,” odpowiedział burgra­
bia tonem lekkiej nagany. “Jeżeli Gody­
la jest sierotą, zagrożoną, nieszczęśliwą, 
to z tego bynajmniej nie wynika, aby 
musiała być żoną pierwszego lepszego 
człowieka.”

“Pierwszego lepszego? Tegom nie po­
wiedział. Ale mogłaby być żoną męża 
tak przystojnego, jak ty burgrabio, takie 
zajmującego stanowisko, tak szlachetne­
go, zwłaszcza, iż ją ocaliłeś z tak okro­
pnego niebezpieczeństwa.”

“Dla Godyli za mało znaczące będą 
pewnie twoje powody — wyjąwszy osta­
tniego; bo nie przypuszczam, iżby miała 
być niewdzięczną. Lecz właśnie wdzię­
czność, którą mi winna, powstrzymuje 
mnie od proszenia o jej rękę i serce za 
uczynek, wypływający z mej powinności.”

“Oczywiście, jeśli Godyli nie chcesz, 
burgrabio, za żonę, wtedy rada moja na 
nic się nie zda, i proszę, przebacz, że się 
do niej ośmieliłem.”

“Nie mówiłem, iżbym jej nie chciał. 
Przymioty ciała i duszy Godyli i ja u- 
wielbiam.”

“Cóż cię więc wstrzymuje od starania 
się o jej rękę?”

“Moja niegodność,” odpowiedział Sieg­
fried skromnie.

“Nie jestżeS wolnym? Nie jestżeś bur 
grabią w Landek, burgrabią klasztoru 
Klingen?”

“To mnie bynajmniej nie upoważnia 
do starania się o najszlachetniejszą z 
dziewic.”

“Ach,—teraz rozumiem! Wedle twego 
zdania, burgrabio, nie dorównujesz Go­
dyli szlachetnością duszy, — takie zdanie 
cześć ci przynosi. Bo kto szlachetność

wysoko ceni, sam siebie poważa. Cieszę 
się, że umiesz ocenić klejnot niewieści. A 
jednak, burgrabio, — przebacz otwarto­
ści, — jeżeli ktokolwiek godny Godyli, 
ty jesteś najgodniejszym.”

Siegfried poruszył przecząco głową.
“Czy mam dać tego dowody?”
“Nie potrzeba! — Godyla nie podziela 

może twego zdania.”
“Któż wie, — może jednak zgodzi się 

ze mną! Zapytaj. Ofiaruj jej rękę i serce. 
Ach, — jak się rumienisz burgrabio! Te­
raz widzę, że najdzielniejszy rycerz, ja­
kiego poznałem, traci odwagę w obec 
dziewicy.”

“Tak jest rzeczywiście, mój bracie!”
“I cóż w tem złego? Pragnąc cnotli­

wej żony, jest poniekąd obowiązkiem 
mężczyzny. Jeśli więc staniesz przed nią 
i powiesz: szlachetna pani, miłuję cię z 
serca, — czy skłamiesz? A jeśli nie skła­
miesz, czy ci się, burgrabio, wstydzić po­
trzeba? Jeśli powiesz dalej:—najdroższa 
Godylo, proszę, jak zwyczaj każę, na klę­
czkach o twoje serce i rękę, bądź mi uko 
chaną, wierną żoną, — czyżby się prawy 
rycerz tego powstydził? Jeśli w końcu 
powiesz: wysłuchaj mej prośby, droga 
księżniczko, a będę przez życie całe do 
brym małżonkiem, będę cię bronił przed 
każdem niebezpieczeństwem, czyżby to 
było zdroznem?”

“A gdyby Godyla odpowiedziała: Bur­
grabio nie jestem wam przychylną, ręki 
i serca muszę wam odmówić,— cóż wtedy 
Wolferacie? Nie zagasłażby jasna gwia­
zda, co zeszła na niebie mego życia? Dla 
teeo pozwól, że milczeć będę, czekać i 
spodziewać się. Tymczasowo nie mogę 
korzystać z twej rady.”

Pokutnik rękę włożył we włosy w nie­
ładzie rosnące, i głową wstrząsając dra­
pał się za uszami.

“Mówiąc otwarcie, nie rozumiem cię 
burgrabio!”

“Zagadką mi jesteś. Lecz pragnę, abyś 
wnet nabrał odwagi do spełnienia życzli­
wej mej rady.—Jedź burgrabio z Bogiem 
do Moguncyi, a miej się na baczności.”

Skłoniwszy się na pożegnanie, zaczął 
pracować.

Siegfried popędził ku klasztorowi, za­
jęty w myślach słowami pokutnika. Z 
serca brał mu Wolferat wyrazy. Czego 
sam sobie wyznać się nie ośmielił, powie­
dział mu pokutnik otwarcie. Żadna z 
niewiast nie dorównywała Godyli dzie­
wiczą godnością, cnotą i pięknością, — 
tak Siegfried sądził. Za każdem spotka­
niem się z nią w klasztorze wzrastało w 
nim uwielbienie i cześć do księżniczki. 
Jako królowa, potężna i bogata w cnoty 
i urok, stała Godyla przed jego wyobra­
źnią. Posieść ją, byłoby dlań*największem 
szczęściem. Atoli właśnie ta rycerska, 
prawie idealna miłość sprawiała, iż tego 
szczęścia nie sądził się godnym. Ile razy 
tylko przybywał, przyjmowała księżni­
czka wybawiciela swego z niekłamaną 
radością. Często mówiła doń z najwię 
kszem zaufaniem, dając wyraz obawom 
serca, niepokojonego niepewnością o lo­
sie ojca. Lecz młodzieniec nie dostrzegł 
ni razu, by podzielała skłonność jego 
serca. Dosyć tego było dla rycerza, prze­
jętego religijnem uczuciem, by nie korzy­
stać z rady pokutnika, choćby mu może 
na odwadze nie zbywało.

“Jakżeż zimno, pospolicie zapatruje się 
pokutnik na sprawę, która mnie prawie 
zmysły odbiera,” mówił sam do siebie. 
“Wolferat wyrzekł się ziemskich przyje 
mności, — nie zna już, co to krwi wzbu 
rżenie, nie zna, co to troska serca. Li 
tylko ze względu na pożyteczność zapa 
truje się na sprawę, gdzie wzajemna mi­
łość roztrzygać powinna. A nie mam 
dowodów wzajemności,—dodał smutnie. 
“Godyla szanuje swego wybawcę, dzięki 
mu składa, zniża się do niegodnego — a 
ja miałbym nadużyć jej dobroci i oświad­
czyć się? Nie,—nie! Widzieć ją, mówić 
z nią, być w jej pobliżu, to szczęście dla 
mnie dostateczne.”

Zatrzymawszy się przy klasztorze, u- 
wiązał konia u gałęzi drzewa i zadzwonił. 
W małym, zakratowanym otworze we 
drzwiach ukazały się dwa oczy zwrócone 
na dzwoniącego. Dopiero teraz otworzyły 
się drzwi dla burgrabiego klasztoru. Sio­
stra zakonna już w wieku, skłoniła mu 
się grzecznie i poprowadziła, jak reguły 
nakazywały, do modlitewni.-Ciężkie kro­
ki rycerza olbrzmiewały głośno w cichych 
korytarzach. Nigdy dotąd nie słyszano 
tu męzkich kroków. Wszystkim mężczy 
znom, wyjąwszy spowiednika i burgra­
biego, wzbroniony tu był wstęp. A i tym 
nie było wolno przejść po za granicę 
klausurą zwaną, a małym murem ozna­
czoną. Szpital chorowitych niewiast był 
również w obrębie klausury, aby zakon­
nice mogły troskliwie pielęgnować chore. 
Surowe-były i inne reguły, ponieważ ko­
ściół troskliwie czuwał nad słabością 
niewieścią zakonnic. Każde dotknięcie 
psuje połysk i niezrównaną białość lilii, 
obraz chrześciańskiej dziewicy, i dla tego 
miały dziewic w ogrodzie czystości wzra­
stających strzedz nie tylko mury, ale prze- 
dewszystkiem baczność i troska. Zakon­
nice uważano jako własność Pana, jako 
służebnice Chrystusa, któremu się duszą 
i ciałem oddawały. Miały się za one pięć 
mądrych panien ewangelicznych, wycho­
dzących naprzeciw Boskiemu Oblubień­
cowi z lampami gorejącemi dobrych u- 
czynków, z olejem ciągłego zaprzania się 
i kontemplacyi. Nie wyłączono z zatru­
dnień zakonnic i robót ręcznych, które ze 
znajomością natury ludzkiej wciągnięto 
mądrze w zakres prac zakonnych. Pomi­
nąwszy zakonnice zatrudnione w szpitalu, 
przepisywały jedne piękne cenne rękopi­
sy, drugie odznaczyły się sztucznem haf­
tem, którym zdobiły paramenta kościelne.

Siegfried pomodlił się chwilkę w modli­
tewni i poszedł z fórtyanką do rozmowni­
cy. Rozmownica przedzielona była kratą 
na dwie części, bo i rozmowa pokrewnych 
niewiast z osobami, w klasztorze zostają- 
cemi, miała być ile możności ograniczo­
ną, i mogła być tylko prowadzoną w obe­
cności jednej z zakonnic. Krzyż wielki 
na ścianie, kilka obrazów świętych i czy­
stość nadzwyczajna były całą ozdobą 
skromnej rozmownicy.

Podczas gdy siostra poszła oznajmić 
przeoryszy, że burgrabia chce się widzieć 
z Godylą, czekał Siegfried niespokojny 
bardzo u kraty. Raz patrzał ciekawie ku 
drzwiom, to znowu przechadzał się cały 
wzruszony po komnacie, a przystając raz 
poraź słuchał z natężeniem. Oczy pałają­
ce mówiły o wzmagającem się w nim 
wzruszeniu, oblicze mu pałało, a serce 
głośno prawie biłox Dzielny, nieustraszo 
ny rycerz podobny był w tej chwili do 
wiernego poddanego, wyczekującego z 
trwogą w przedpokoju nadejścia pani.

W tem otworzyły się zwolna drzwi i 
ukazały się dwie niewiasty zupełnie za- 
słonione. Pierwsza nie miała sukni za­
konnej, lecz białą wełnianą, przepasaną 
paskiem. Na ramiona spadały jej bujne 
czarne włosy, a gdy welon podniosła, 
okazała się jedyna ozdoba ńa skroniach 
księżniczki Godyli — obrączka złota po- 

1 wstrzymująca włosy.
(Dalszy ciąg nastąpi),

Okropnego zdziczenia obyczajów w 
Niemczech dowodzi zbrodnia, która w 
Berlinie na szczęście na czas wykryto. 
Niejaki ślusarz Wilke dawniej w Kist- 
rzynie, od hpca w Berlinie zamieszkały, 
mający żonę i dzieci, stracił warsztat, a 
gdy go bieda nacisnęła, postanowił w na­
stępujący sposób, starać się o pieniądze, 
W domu pod nr. 59 przy ulicy Elisabe- 
thufer wynajął pokój. Umówił się je­
szcze z dwóma innemi ślusarzami i spra 
wił przyrząd tego rodzaju, że człowiek 
obcy został ściskany pod gardło żelazne- 
mi kleszczami i dławiony. W tym celu 
Wilke miał udawać chorego, drudzy 
mieli wzywać lekarzy, którym potem 
miano odbierać pieniądze i zmuszać do 
podpisania weksli na grubszą sumę.

Gdy wszystko było przygotowane, na­
znaczono dzień, w którym miano przy wo 
łać fizyka dra Lehrsa do niby chorego 
Wilkego. Rano jednak ruszyło sumienie 
obu wspólników przygotowanej zbrodni 
i obaj poszli powiedzieć o tem policyi, 
poczem się do Wilkego śpóźnili, tak że 
już tego dnia lekarza nie przywołali. 
Policya udała się do gospodyni, od której 
Wilke pokój wynajął. Zrewidowała po­
kój w jego nieobecności. W wielkim ku­
frze znalazła istotnie wszystkie przyrządy 
o jakich jej doniesiono. Namówiono te­
dy jego spólników, żeby z nim dalej ko- 
medyą grali.

Umówili się teraz wszyscy trzej we­
zwać dra Lehrsa. Policya już naprzód 
zebrała się w przyległym pokoju na cza­
ty. Gdy Wilke się położył do łóżka, je­
den z jego towarzyszów poszedł po leka­
rza, ale zamiast dra Lehrsa, sprowadził 
polieyanta. Skoro polieyant, udający le­
karza, zbliżył się do łóżka Wilkego i za­
pytał co mu jest, Wilke wyskoczył, 
chwycił go pod gardło, założył mu żelaza 
tak, że polieyant nie mógł już głosu do 
być. Potem usadził go na krzesełko, o- 
brał z pieniędzy i żądał podpisania we­
kslu. Spólnicy tymczasem trzymali poli­
eyanta za ręce. Gdy się polieyant wzbra­
niał weksla podpisać. Wilke nakręcił 
korbę i tak mocno ścisnął gardło, że ten­
że zaczął w braku tchu obu nogami bę­
bnić po podłodze. W tej chwili spólni­
cy puścili polieyantowi ręce z tyłu, dali 
znać ukrytym polieyantom, którzy wydar­
li ofiarę z rąk Wilkego, a jego aresztowa­
li.

W więzieniu Wilke przyznał się do 
wszystkiego i tłumaczył się tem, że go 
bieda do tego zmusiła. Utrzymywał 
także, że nie chciał ludzi zabijać, tylko 
duszeniem ich zmuszać do wydania pie­
niędzy.

Wypadki paniki teatralnej zdarzyły 
się w ostatnich tygodniach znowu w Be- 
sancon i w Petersburgu. W pierwszej 
z wymienionych miejscowości popłoch 
wywołało w teatrze podczas przedstawie­
nia kilku rzezimieszków, podniósłszy 
krzyk “gore!” Okropne przerażenie owła­
dnęło całą publicznością mimo iż zaró­
wno dyrektor teatru i aktorowie, jako też 
obecni funkeyonaryusze władzy bezpie­
czeństwa czynili wszystko, ażeby ją uspo 
koić. Powyłamywano drzwi i okna, wiele 
osób, zwłaszcza, kobiet, omdlało lub do. 
znały stłuczenia w natłoku, a wiele in­
nych pozbawionych zostało przez rzezi­
mieszków zegarków i portmonetek. — W 
Petersburgu podczas koncertu w sali To­
warzystwa kredytowego, na galeryi, do 
której publiczność nie jest wpuszczana, 
od silnego wiatru spadła na podłogę ra­
ma drewniana z siatką drucianą, wsta­
wiona do okna dla odwietrzania. Tego 
drobnego wypadku i wynikłego ztąd stu­
knięcia było dosyć, ażeby przerazić pu­
bliczność do tego stopnia, iż wszyscy 
rzucili się do drzwi. Kilka pań zemdlało. 
Koncert przerwano na chwilę i trzeba by­
ło pewnego wysiłku, ażeby uspokoić 
umysły, zostające jeszcze pod wrażeniem 
katastrofy wiedeńskiej.

Katastrofa w Ziemi św. Miasto 
Gazza, jedna z pięciu stolic Filistynów, 
nawiedzone zostało straszną klęską. Po 
wielkiej posusze, jaka w roku zeszłym w 
Palestynie panowała, nastał w końcu li­
stopada deszcz potopowy, który trwając 
bez ustanku dni kilka zalał całą płaszczy­
znę między Hebron i wybrzeżem i za­
mienił ją w ogromne jezioro. W Gazzie 
zawaliło się z tego powodu blisko sto do­
mów, kilku ludzi fale poniosły do morza, 
a siedm napełnionych zbożem szpichle- 
rzów uległo zniszczeniu. Sąsiednie wsie 
wiele także ucierpiały. Szkody są ogro­
mne, gdyż pola w całym obszarze zale­
wowym zostały spustoszene.

Ciekawy dla sztuki lekarskiej stał się 
wypadek w Koszycach: Cała rodzina sie­
dząca przy stole oniemiała nagle. Kie­
dy przybył wezwany lekarz, ujrzał na 
stole lampę mocno dymiącą. Świeże po­
wietrze ożywiło nieco nieszczęśliwych, 
lecz mowy nie zdołano im dotąd przy­
wrócić. Cały wypadek przypisują szko­
dliwemu działaniu lampy. Dalsze bada­
nia wykażą, o ile to mniemanie jest pra- 
wdziwem.

Na całym świecie wychodzi 33.274 
pism i gazet w 10.592 milionów egzem­
plarzy. Z tych przypada na Europę 
19,557; na Amerykę Północną 12,400; 
Azyą 776; Południową Amerykę 600; 
Australią 661; Afrykę 132. Z pism tych 
wychodzi w języku angielskim 16,500, w 
niemieckim 7,800, we francuskim 3,850, 
w hiszpańskim 1,600. Ile pism w pol­
skim wychodzi języku, źródło to nie po- 
podają; liczą jednak niektórzy do 150.

DO Palestyny wyemigrowało wciągu 
ostatnich miesięcy około 300 rodzin ży­
dowskich z gubernii wileńskiej, kijow­
skiej i wołyńskiej. Emigranci osiedlili 
się przeważnie w Safecie i Tyberyadzie.

Pytano się dorostającej panienki, ile 
ma lat jej mama? “Nie wiem do pra­
wdy,” odpowiedziało dziewczę, mama co 
rok mniej sobie rachuje, jak tak dalej 
pójdzie, to wkrótce ja będę starszą od 

.mamy.

Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MAtAZYN STU JOW
------- dla-------—

Dam, Panien i Dzieci.
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j»knajtańszych cenach.

Na nadchodzącąporę latową 'zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu­
ję prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI Mtm POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące de naszego interesu, które wykonu 
jemy*punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN HAUBER,

MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
moble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

MHU KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter SL - Chicago

ANTONI KADOW, 
Poleca szanownym Rokadom swój 

MAnHNmWCKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTOM KADOW, 

1T1 W. Madison st. diicagro.

I3. Koncewicz
ZEGARMISTRZ

I ZŁOTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 

GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
- - IŁI

P. BINKOWSKI.
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERY] 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL A DZIE­
CI HA ND EL CUKR O WI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
Woziki cllsi Dzieei.

RAMY I 03RAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

u: pobliżu Noble ulicy.

KARTY OKRE
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE. .

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

HBIŁJE3TY K.OLEJOWE-
2 New York West, i North West, wyrabia:

jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
SSJ Bradley, corner Noble Sts. Chicago, 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego
I SPOLIil

I um 1 POLSKA f
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 

516 Noble St., na rogu Sloan ul

Scłimiclta:

SAPTEKAW
na rogu Noble i Milwaukee Ave.

Poleca się Polakom. Dostarcza wszelkiego ro­
dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento­
wane Chemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc, * 22vxi

Wo AteŁ
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9^ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

UZE. Drossner, 
Lekarz na Oczy i Uszy, 

lat praktyki.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

Godziny Ofisowe:
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu.
“ 6 “ 9 wieczorem;

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

! od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecż.

Dr. Henryk Xelowski,
l.KKAKZ POI>Kl

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak 
tyka i zwana uczynm ść Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleźć go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 5O.vVIJ

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami ( West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów. Do sprzedania we wszy- 
stkićfi aptekach. WystrzegHĆ się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BardoAskiego 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ IOOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawikłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorOb 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupom na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W, Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. We8T’» Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea, Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starziiłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie­
ra poreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył uny przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę^ na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jezeli^lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Adres: JOHN C. WEST & Co., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, 111. Sprzedają 
także Storey * Parker, róg Madison i Halsted st. 
Van Schaak Stevenson <fc Co. 92—94 Lakę str 
w aptece W. Bardodskiego et Co 615 Noble 
str. Chieaco, 111.

| KARTY OKRĘTOWE 
Do EUROPY i z EUROPY 

- przedaje po jak najtańszej cenie ------

CLAUSSENIUS &Co
2 South Clark str.

mu mm 

Parowców Bremenskich
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rogNoble i Milwaukee ave

AGEIMTUmA
Parowców BremeAskich

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
----- i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Rremenskiej kosztuje

$33.50
pod/róż z Rerli/na do Chicago.

Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 
wydąje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako 
Detroit i Okolicy, 

---------- że ----------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąozE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski, .
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH., 12vm 

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W-S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH 
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU ‘ 
•z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeźelĘinne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba aa 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskierj kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do ŁaSaUe, IM.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA£
i

Mąki, paszy, owsa, korn, itp. 
po jak najtańszych cenach

629 i 631 XOBLE Str.

M. A., ŁuA. BUY
Attorney and Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczni
w CHICAGO, ICŁ.

Groclziiiy olisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezyde ncyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

NAUKA MUZYKI.

PATENTS
We contlnue to act asSolicitors forPatents, Caveats, 
Trade Marks, Copyrlghts, etc., for tho United States, 
Canada, cuba, England, France, Germany, etc. We 
have had tliirty-Hvo yeare’ experience.

Patentsobtalned through us are noticed in theSCI- 
KNTiFic American. This large and splendid illus- 
trated wcek ly paper, $ 3.2 O a year,shows the Progress 
ot Science, is very interesting, and has an enormous 
circulatlon. Address MUNN A CO., Patent Solici- 
tors, pub’s. of Scientific American, 37 Park Bow, 
jJew York. Hand book about Patents free.

Niniejszem zawuulamiam, Szanowną Bubli 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH: 
za bardzo umiarkowaną conę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chicago.

|Ks:ęgarnia Polska,
Władysława Hryniewicza,

SORNER NOBLE & BRADLEY STS., 
Chicago, III.

nałożona 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
wszelkie książki dc nabożeństwa 

polskim, angielskim k niemieckim ję 
yku, książki naukowe, treści religii 

^nej, dzieła literackie, historyczne, 
uneśd, książki teatralne i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią 
lok znajdującyc i się w Księgarni poseia Księgarnia 
a nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej.

9



Biedny Parisville,

Na pogorzelców Michigańskich a po­
między nimi i na naszych rodaków, którzy 
ubiegłej jesieni przez ów straszny pożar 
stracili swe mienie i cały dobytek, płynę­
ły wprawdzie z wszystkich stron Amery­
ki sowite dary w pieniędzach, ubiorach, 
narzędziach gospodarczych, potrzebach 
domowych i żywności; i nasi rodacy po­
spieszyli także ochoczo na ratunek swoich 
braci cierpiących. Świadectwem tego 
były szpalty “Gazety Katolickiej”, w 
których przez liczne numera pisma na­
szego czytaliście imiona ofiarodawców i
sumy przez nich składane. Jednakże su­
my zebrane nie wystarczają jeszcze na 
całkowite zaspokojenie wszystkich ich 
potrzeb. Wprawdzie pierwszym i naj­
gwałtowniejszym potrzebom jakoś zara­
dzono, bo nieszczęśliwi pogorzelcy mają 
przynajmniej obecnie co jeść f czem się 
okryć, ale są jeszcze inne potrzeby, nie 
mniej naglące, potrzeby ducha, w których 
ci biedni sami sobie poradzić nie mogą i 
w których znów się do ofiarności swych 

. braci odzywać muszą. Najwięcej i naj­
srożej ucierpiała polska osada Parisville, 
Huron County, bo oprócz własnego do 
bytku straciła także w pożarze swój ko­
ściół i plebanią. Dlatego też JW. Biskup 
dyecezyi Detroickiej wydał odezwę do 
swego duchowieństwa, w której o poło­
żeniu naszych rodaków mówi w następ­
nych słowach:

Pożar lasów, który ubiegłej jesieni 
srożył się w powiecie Huron, zniszczył 
także kościół polskiej katolickiej gminy 
w Township Paris, wraz z całem jego 
urządzeniem i paramentami, jakoteż ple­
banią z sprzętami domowemi, a 143 ro­
dzin polskich pozbawione wszystkiego, 
pozostają teraz w największej nędzy. Po­
zwalamy zatem W. ks. Janowi Gratzy, 
proboszczowi tej tak ciężko dotkniętej 
gminy, na budowę tymczasowego kościo­
ła w Townshipie Paryskim zbierać do­
browolne dary w całej naszej dyecezyi. 
Ponieważ polska katolicka gmina w 
Townshipie Paris obecnie jest bardzo 
biedna i z własnych zasobów nie jest w 
stanie wybudować sobie prowizorycznego 
domu Bożego, dlatego wzywamy Szano­
wne duchowieństwo i Wiernych naszej 
dyecezyi, aby usiłowania W. księdza Jana 
Gratzy ile możności popierali.

f Caspar Henryk Borgess. 
Biskup Detroicki.

Do powyższej odezwy J. W. Biskupa i 
Gazeta Katolicka dołącza swe prośby, 
wzywając rodaków, aby braci swej uci­
śnionej hojną jałmużną przyszli spiesznie 
w pomoc.

Amerykanom a sądzę, że i do Anglii 
się dostanie i tam wzbudzi zajęcie.”

Wyciąg z krytyki Przeglądu. Polskiego 
w Krakowie: “W każdym razie zasłu 
guje to dzieło na jak najlepsze przyję­
cie ze strony publiczności polskiej. Że 
publiczność i prasa Amerykańska ksią­
żkę tę nadzwyczaj przychylnie oceniły, 
dowodzą nam recenzye w Chicago Ev- 
ening Journal z 17 sierpnia z. r. i re- 
cenzya profesora Swinga w czasopiśmie 
Alliance”.

Dzieło p. Soboleskiego jest rządkiem 
i cennem zjawiskiem tak co do zamia­
rów jak i co do sił.

Rok 1882 jest 43cim od zaprowadzę 
nia kalendarza gregoryańskiego, t. j. od 
od trzech wieków, który się rozpoczął w 
niedzielę. Lata takie uważano za szczę­
śliwe. Szczególnie wierzyli w to Napo- 
leonidzi, rok bowiem urodzenia Napole­
ona I (1769), rok jego tryumfu z powo­
du zawarcia traktatu w Campoformio 

1797) i rok, w którym skroń swoją o- 
zdobił koroną cesarską (1804) zaczynały 
się od niedzieli. Gdy się odwróciła kar­
ta szczęścia Napoleona I, takie same lata 
stały się dlań i jego rodziny fatalnemi. 
I tak rok 1815, w którym Napoleon I 
przegrał bitwę pod Waterloo i r. 1832, w 
którym umarł syn jego książą Riechstad, 
zaczynały się od niedzieli. Ostatni rok 
fatalny 1871 zastał dynastyą Napoleon 
ską na wygnaniu. Rok 1882 pod wzglę­
dem zjawisk astronomicznych należeć 
będzie do ciekawszych z powodu zaćmie­
nia słońca, które przypadnie 17 maja i 
i przejścia Wenery przez tarczę słoneczną 
dnia 6 grudnia. Czy będzie szczęśliwym 
dla ludzkości, jak dla Napoleona I w pe- 
ryodzie, kiedy gwiazda jego jaśniała, 
czy fatalnym jak w chwilach, kiedy ga­
snąć zaczęła — któż zdoła odgadnąć?

0 prędkości. Największa prędkość, 
jaką człowiek wywołać może drogą me­
chaniczną, jest prędkość wyrzuconej z 
wielkiego działa kuli, która w pierwszej 
chwili po wystrzale przebiega 500 me­
trów w ciągu sekundy. Jednakże pręd­
kość jej biegu, która, mówiąc nawiasem, 
jest 20 lub 25 razy większą od prędkości 
najszybszej lokomotywy, wobec prędko­
ści biegu ciał niebieskich, jest niczem. 
Ziemia przebiega w drodze swej około 
słońca 30,450, a słońce w swojej podróży 
po wszechświecie 55,000 metrów w ciągu 
sekundy. Ziemia dla przebycia swej dro­
gi (28 milionów mil) potrzebuje jednego 
roku, kula lecąca wciąż z pierwotną by­
strością, potrzebowałaby 61 lat, a naj­
szybsza lokomotywa 1200 lat. Ta zadzi-

Podziękowania.

P. Leopoldowi Polfus i jego zacnej 
małżonce, kuzynie p.' Piotra Strzyżew­
skiego, składam niniejszem moje najser­
deczniejsze podziękowanie za ich szczere 
i otwarte przyjęcie i za ich wylaną pra­
wdziwie polską gościnność, jakiej dozna­
łem w ich domu podczas zjazdu delega­
tów Zjed. Pol. Kat. B. P. w Chicago. 
Buffalo, dnia 12 Lutego, 1882.

Jan KołoBUCHOWSKi, delegat.

Kancelaryą redakcyi Scientific Ame­
rican i zarazem bióro patentowe przenie­
śli pp. Munn & Co. w New Yorku z 37 
Park Row do 261 Broadway, corner of 
Warren St. Z wszelkiemi zatem intere 
sami w sprawie uzyskania patentu lub 
abonowania pisma Scientific American 
należy się udawać pod adresem: Munn 
& Co. Patent Solicitors, Pub’s. of Scien- 
tific American, 261 Broadway, New 
York, N. Y.

M. Hf rlatt Lilii Fiiiw

Poeta and Poetry of Poland.

We właściwym czasie pisaliśmy o tern 
dziele p. Pawła Soboleskiego z Chicago, 
i zaleciliśmy je rodakom, jako drcgą pa­
miątkę, szczególnie dla młodszego poko­
lenia naszego na tułactwie. Dzieło to, 
zawierające wybór poezyi najznakomi­
tszych naszych poetów, przetłomaczonej 
na język angielski, rzeczywiście powin­
no się znajdować w każdym domu pol­
skim w Ameryce. Niestety, ze smu­
tkiem wyznać musimy, że Polacy mało 
się niem dotąd zainteresowali; nabywa­
ją je bowiem sami Amerykanie i inno- 
narodowcy, a Polacy, dla których po­
winno być jedyną tutaj pamiątką, przy­
pominającą drogą, uciemiężoną ojczyznę, 

’ — ledwo kilkadziesiąt egzemplarzy roz-
kupili. Pan Soboleski, starzec blisko 
701etni, kilka lat pracy poświęcił, tłó- 
macząc poezye polskie na język angiel­
ski, co wcale nie jest łatwem i potrze­
ba prawdziwego talentu poetycznego, 
ażeby coś podobnego w obcym wyko­
nać języku i światu ukazać. Prócz te­
go wymagało to dzieło dużo nakładu, 
na pokrycie którego autor zmuszony 
był zaciągnąć długi. Wszystko to po­
święcił, aby się przysłużyć rodakom i 
przyszłej ich generacyi, która może nie 
będzie miała innej sposobności poznać 
historyą i bogatą literaturę polską. A 
wzamian jakże się rodacy autorowi od­
wdzięczają? O, zaprawdę, po śmierci 
stawiamy pomniki poetom i zasłużonym 
pisarzom, ale za życia zapominamy o 
nich, że w pracy około podniesienia 
oświaty, życie częstokroć wiodą w naj­
większej nędzy.

Wzywamy przeto rodaków, aby to 
dzieło “Poets and Poetry of Poland” 
wszyscy sobie nabyli. Jest to bowiem, 
rodacy, waszym obowiązkiem, bo dzieło 
to jest bardzo pożyteczne, a przez to 
odwdzięczycie się autorowi za jego pra­
cę i prawdziwe poświęcenie się.

Poniżej podajemy wyjątki z niektó­
rych recenzyi o tern dziele:

Towarzystwo Kościuszki w Chicago 
powiada: “Z polecenia Towarzystwa 
Kościuszki w Chicago, my niżej podpi­
sani zalecamy dzieło pana Pawła Sobo­
leskiego: “Poets and Poetry of Poland” 
jako pierwszorzędne tłómaczenie z pol­
skiego na angielski język.

Po pięciu latach ciężkiej, trudnej i 
mozolnej pracy p. Soboleskiego dzieło 
wyszło na świat roznosząc imię i sławę 
narodu pomiędzy obcymi, i jest to za 
razem bardzo ważny pogląd historyczno­
literacki zapoznawający czytelnika z mę­
żami, którzy najwięcej przyczynili się 
do rozwoju literatury polskiej. Kryty 
ka wydana przez amerykańskiego poetę 
Long-Fellow, jako też przez innych 
znawców oddaje wielkie zasługi panu 
Soboleskiemu, zamieszkałemu pod No. 
66 West Randolph St. Chicago, UL, za 
jego długoletnią i dokładną pracę, a i 
my Polacy możemy być dumni z tego 
dzieła i dla tego zalecamy je wszystkim 
a szczególnie młodzieży.
Chicago dnia 5 Stycznia, 1882 r.

Roman Stobiecki, Prezydent;
MiciiAł Majewski, Sekretarz.”

Kraszewski pisze: “Książkę, którą 
odebrałem i o której już wiele słyszą 
łem, zachowam jako jedyny pomnik 
w swoim rodzaju. Daje ona po raz 
pierwszy poznać bliżej literaturę naszą

Zamek Lubowelski na Spiżu, nie­
gdyś ulubiona siedziba starostów spiż- 
skich Lubomirskich, kiedy Spiż jeszcze 
należał do Polski, po różnych zmiennych 
kolejach losu przeszedł napowrót w ręce 
polskie. Jak bowiem donosi tygodnik 
lewocki Zipser Bote, nabył go w dniu 3 
stycznia r. b. hr. S. Zamoyski z Warsza­
wy wraz z budynkami leżącemi poniżej 
zamku i 167 morgami pól i łąk od obe­
cnego właściciela, gminy miasta Lubowli, 
za cenę kupna 58,000 złr. Należące do 
zamku obszernie dobrze zagospodarzone 
lasy i prawo propinacyjne zatrzymuje 
gmina tegoż miasta dla siebie. Przez 
długie lata należał zamek Lubowelski do 
rodziny Raissów i był przez nią, o ile to 
było możcbnem, w dobrym stanie utrzy­
mywany. Z powodu podziału familijne­
go wystawili go Raissowie przed dwoma 
laty na sprzedaż i ogłosili o tern w dzien­
nikach polskich, pragnąc, aby go zakupi­
ła jaka polska rodzina magnacka. Lecz 
ponieważ ogłoszenie nie odniosło skutku, 
przeto sprzedali ten majątek wraz z zam­
kiem gminie miasta Lubowli za 70,000 
złr. Zamek jest jeszcze nieźle utrzymany 
— przechowują tam zbiór portretów Lu­
bomirskich, małą zbrojownią i bibliote­
czkę. Prawdopodobnie nowy właściciel 
zajmie się odnowieniem choóby jakiej 
części tej .nader malowniczo położonej 
siedziby.

wiająca szybkość ciał niebieskich jest 
znów niczem w obec prędkości światła i 
elektryczności. Odległość słońca od zie­
mi stanowi około 20 milionów mil; dla 
przebycia tej przestrzeni potrzebowałaby 
ziemia 58 dni', to jest 5 milionów sekund, 
słońce 2,323,000 sekund, czyli 31| dnia; 
kula działowa 9| lat; lokomotywa 190 
lat; światło zaś potrzebuje do tego tylko 
8, a elektryczność 5| sekundy. Ażeby 
zajechać na księżyc, potrzebaby jechać 
173 dni; kula doleciałaby do księżyca po 
10 dniach; pieszy zaś człowiek, gdyby 
dziennie przechodził 50 kilom., potrzebo­
wałby prawie 20 lat. Szybkość pociągu 
kolei żelaznej jest tutaj określona na 90 
kilometrów na godzinę. Jest to nadzwy­
czaj szybka jazda, gdyż tylko na drodze 
z New-Yorku do Filadelfii przejeżdżają 
pociągi 97 kilom, na godzinę, a najszyb­
sza po niej droga “Londyn-Edynburg” 
przebiega już tylko 75 kilom, na godzinę. 
Jadąc takim pociągiem New-Yorskim, 
możnaby zajechać na księżyc w przeciągu 
161 dni. Jazda takimże pociągiem w 
około świata trwałaby tylko 18 dni, gdy 
obecnie ziemię co najprędzej można ob­
jechać w przeciągu 80 dni. Mówiąc o 
elektryczności, musimy rozróżnić iskrę 
elektryczną i prąd elektryczny. Ostatni 
przy praktycznem używaniu posiada 
mniejszą szybkość niż iskra elektryczna. 
Szybkość prądu do drócie grubości 4 mi­
limetrów wynosi 13,000 mil, a po drucie 
2| milim. 24,000 mil na sekundę, gdy 
tymczasem iskra elektryczna przebiega 
przez sekundę 62,000 mil. Głos przebie­
ga w powietrzu 332 metry w ciągu se­
kundy, w wodzie 1494 metr.; w cynku 
3220, w miedzi 3685, a w stali 4080 me­
trów. Gołąb przelata przez sekundę 30 
metrów, orzeł 32, chart lub koń angielski

P. Janowi Arkuszewskiemu wraz z 
szanowną jego małżonką za ich serdeczną 
staropolską gościnność, jakoteż wszy­
stkim Rodakom Chicagowskim za ich 
prawdziwie braterskie przyjęcie, jakiego 
od nich doznałem podczas zjazdu delega­
tów Zjednoczenia P. K. B. P., składam 
niniejszem moje najszczersze podzięko­
wania. Oby Pan Bóg pozwolił, iżbyście 
kiedyś w przyszłości przybyli i do nas na 
zjazd do Buffalo, abyśmy się Wam równą 
gościnnością i serdecznością odpłacić 
mogli.
Buffalo, dnia 12 Lutego, 1882.

*J. Kujawski, prezydent zjed.

Moim przyjaciołom z lat dziecinnych i 
ław szkolnych: pp. Józefowi Kujawskie­
mu, prezydentowi zjednoczenia Pol. Kat. 
B. P.; Janowi Kołobuchowskiemu; Józe­
fowi Napieralskiemu i Klemensowi Bi­
lińskiemu, po tylu latach niewidzenia się, 
składam najserdeczniejsze dzięki za ich 
braterskie powitanie, jakiego od nich do 
znałem. Nie masz jak przyjaźń z lat 
szkólnych! Rozrzuconych po wszystkich 
końcach Ameryki po wielu latach rozłą­
czenia zjazd polski w Chicago na nowo 
sprowadził i wszystkie w sercu głęboko 
schowane pamiątki z dzieciństwa i szkoły 
w żywych obrazach na nowo przed oczy 
postawił. Niech się święci ten zjazd pol­
ski, który mi tyle szczęścia i rozkoszy 
sprawił.  P. S.

Składam niniejszem podziękowanie 
wszystkim delegatom z Chicago na sejm 
Zjednoczenia polsko katolickiego, a mia 
nowicie W. ks. Wincentemu Sarzyńskie- 
mu i Józefowi Napieralskiemu za pra­
wdziwe braterskie przyjęcie.

Antoni Stiller, 
Grand Rapids, Mich. 10 Lutego, 1882.

z

Poszukiwania.
Poszukuje się Szczepana Dembskiego 
Cerekwicy pod Żniwem w W. ks. Po-

znańskiem, który w zeszłym roku miał 
przybyó do Ameryki. Ktoby wiedział o 
jego pobycie, raczy donieść do niżej pod-

25 metrów. (Kur. Poz.)

Polacy w Eaton, Brown Co. Wis. 
założyli Towarzysto katolickie pod we­
zwaniem ŚŚ. Cyryla i Metodego. Urzę­
dnicy tego Towarzystwa są: Piotr Bart­
kowiak, prezydent; Alex Wesołowski, 
wiceprezydent; Piotr Koniarski, sekre­
tarz; Konstanty Nowicki, drugi sekre­
tarz; Paweł Slaczkowski, kasyer; Jan Pi- 
szczak, marszałek; Marcin Nowicki drugi 
marszałek.

Wojciech Kubisiak raczy się w 
własnym interesie zgłosić się do Red. 
Gazety Katolickiej.

pisanego. 
Bx. 869.

Marcin Mazany
Dunkirk, N. Y.

Poszukuję Konstantego Kamińskiego, 
który był dobrym przyjacielem familii 
Reichów, jest z profesyi stolarz; przeby­
wał długi czas w Philadelphii; poprze­
dnio był siedm lat w Petersburgu w Ro- 
syi. Kto mnie o jego dzisiejszym poby­
cie lub jego losie doniesie, temu obiecuję 
$5.oo nagrody.

Jan Reich, 773 Noble St. Chicago, 111.
Franciszka Szlęzak poszukuje swego 

ojca Michała Szlęzaka, który przed ro­
kiem miał być w Bay City, Mich. Ktoby 
wiedział, gdzie obecnie przebywa, raczy 
donieść łaskawie pod adresem

Franciszka Szlęzak
Raił Road Mills

23v2. Spotwood N. J.
Poszukiwany jest Cherek przez córkę 

swą Weronikę, która 14 Grudnia 1881 
roku przybyła do Ameryki. Tych, którzy 
wiedzą o miejscu jego pobytu uprasza 
się o łaskawe doniesienie pod adresem:

Weronika Cherek 
Raił Road Mills

23v2. Spotwood, N. J.
Mikołaj Podyński poszukuje Józefa 

Bulskiego, który przed 9ciu laty przeby­
wał w Milwaukee, Wis. Upraszam ro­
daków o łaskawe o nim doniesie do Red. 
Gaz. Kat. albo do mnie:

Mikołaj Podyński, South Bend, Ind.
Michalina Łapczyńgka poszukuje swe­

go wuja Piotra Bomberę od 20tu lat 
przebywającego w Ameryce. Ktoby o 
nim wiedział, raczy donieść pod adresem 
Michalina Lapczyńska, South Bend, Ind.

PROSTA LSN9A

AMSTERDAM ’ NEW YORK
KOMPANIA POSiADATuTRZYMU.JE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
' TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Reffiilarne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

S i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał buezkio 

pasażerowiiFmogąnaIyw^okrętowe NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, (^ANSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z H0LA^DYIe

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
1 zdrową na okręcie.

Aby uchronić podrói^gO od uryMoaA i 1
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnyc. 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko §32.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku §21.
Z Amsterdamu do Chicago - - §28.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

B. B. H. toe Laer, Antoś Boenert,
25 S. William Str., New York. 90 Ła Salle St, Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

Ogłoszenie.
Jest do sprzedania farma w polskiej 

kolonii w Nebrasce, Howard County, w 
okolicy Nowego Poznania. Dla zmiany 
w familijnych stosunkach jestem zmuszo­
ny ją prędko sprzedać i dla tego sprze­
dam ją tanio i pod korzystnemi warun­
kami. Szczepan Buśka, 39 Fifth str.

Chicago, III.

1

^Farma <lo sprzedania^g-' 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze­
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po­
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MA CIEJEWSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis 21vxi

W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
otwarty będzie pod firmą: 

WIKARYASZ, RAKOWSKI i DORSZYNSKI 
690 Milwaukee Ave. blisko Noble ul. 

WIELKI SKŁAD 
gotowgcli ubiorów rudzkich 

dla osób i dorosłych i chłopców. 
Wszelkie przedmioty gotowe, potrzebne do u- 

bioru mężczyzny, jak: koszule wierzchnie i spo­
dnie, kołnierzyki, krawaty, gacie, szkarpetki, ka­
pelusze, rękawiczki itd.

Przytem doborowe materye snkna i jedwabiu 
dla obstalunków kostumerskich, które wykonu­
jemy po jak najprzystępniejszych cenach.
TAJNIE UBIOJRY GOTOWE 

tańsze niż gdzie indziej w mieście.
Po co chodzić do żydów i obcych, skoro macie 

swoich własnych polskich dobrych krawców. 

WIKARYASZ, RAKOWSKI & CO. 
4500 Milwaukee Avenue

JOHN BARZYNSKI, St. Pau\ Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle st. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN,52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, Dl.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

P0ŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Ohio.............. 1 Lutego 23 Lutego o 2 po połud.
Srassburg.... 15 “ 9 Marca “ “
Hermann..... 22 “ 16 “ “ “
Frankfurd.... 1 Marca 23 “ “ “
Leipzig....... 8 “ 30 “ “ “
Ohio............ 15 “ 6 Kwietnia" “

24vxi blisko Noble ulicy.

Oficerowie korwety niemieckiej 
“Stosch” przy sposobności ostatniego po­
bytu swojego na Przylądku Dobrej Na­
dziei założyli wizytę ekskrólowi Zulu­
sów, zostającemu, jak wiadomo, w nie­
woli angielskiej. Obecna “rezydencya” 
króla Cetewayo — opowiada jeden z tych 
oficerów w “Kieler Ztg.” — nie jest to 
wprawdzie Wilhelms-Hoehe, ale jak na 
stosunki afrykańskie przedstawia się 
wcale przyzwoicie. Składa się mianowi­
cie z małej posiadłości ziemskiej z dwor­
kiem, którego urządzenie wewnętrzny 
najzupełniej zadowolić może niemające- 
go wygórowanych wymagań króla Cete­
wayo. Jeniec tej królowej może na ob 
szarze około 4 hektarów, należącym do 
dworku, poruszać się z zupełną swobodą, 
a zwłaszcza polować, a właśnie polowanie 
stanowi główne jego zatrudnienie i roz­
rywkę. Urzędnik, wyznaczony do tego z 
ramienia gubernatora angielskiego, oraz 
tłumacz wykonywają nadzór nad wię 
źniem królewskim. Dla uprzyjemnienia 
życia w tej samotni pozwolono mu też 
mieć przy sobie pięć dziewic zuluso- 
wskich. Król Cetewajo obdarzony jest 
prawdziwie afrykańskim apetytem; zjada 
sam jeden po 4 kilogr. mięsa codziennie. 
Cetewayo ma powierzchność dość ujmu­
jącą i widocznie zadaje sobie pracę, aże­
by zachować przyzwoite maniery. Ofice- 
cerów niemieckich przyjął nadzwyczaj 
uprzejmie, każdemu uścisnął dłoń i zape­
wniał ich, że bardzo mu przyjemnie, iż 
powitać może wojowników cesarza nie­
mieckiego.

Wojna przeciw wróblom. Rząd po 
łudniowej Australii nałożył, jak pisze 
Times, nagrodę 6 denarów za każdy tu­
zin głów wróblich. Ptak ten, którego 
przed laty kilku starano się tak usilnie 
zaaklimatyzować, a przybycie jego do 
Australii witano z takim zapałem, prze­
znaczony jest teraz na zagładę. Kilka 
par bowiem, które sprowadzono, zaczęły 
się mnożyć w takiej progresyi, że rolnicy 
wnoszą zażalenia do rządu z powodu 
ogromnej szkody, jaką im ptactwo to w 
zbożu i owocach wyrządza. Naoczny 
świadek, twierdzi,że wróble zjadły w 10 
dniach półtorej tony winogron. Inny 
skarżył się że trzy razy siał groch i za 
każdein razem wróble mu go zjadły. 
Płodność wróbli jest w Australii zadzi­
wiającą. Kilka wróbli w roku nastę­
pnym rozmnażają się w tysiące i wszel­
kie środki zagłady ich okazały się dotąd 
niedostateczne.

Od młodości. Żebrak pewien uda­
wał głuchoniemego, aby tern większą 
wzbudzić litość. Ktoś przechodząc obok 
niego i znając go, sięgał niby po pienią­
dze i zapytał się przytem żebraka: “A 
od dawna już jesteś niemową? — “Od 
młodości, proszę pana!” odrzekł najspo­
kojniej żebrak.

W biurze redakcyjnem Gazety Kato­
lickiej znajduje się list do Wojciecha 
Tanki.

Potrzebuję energicznego człowieka 
jako agenta na miasto Chicago. Pożą­
dany jest Polak.

S. E. Gross & Co.
69 Dearborn St.—Room 2.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
■w Cliicag-o

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.

789 Bolda Jakób
796
798
804
816
823
830
841
848
850

Brucek J. 
Budynski Fred. 
Czesia Rozalia 
Figiel Michał 
Fntch Karol 
Glinkę H. 
Hamisz Fr. 
Hupke August 
Ingrisz Józef

814 Jończyk M, 
858 Kanałach Jan 
869 Kopkowska M. 
875 Krygier Fr.
877 Kryana St.
879 Kurowski Jan 
886 Laski Ludwik 
899 Litke Jan 
901 Machole Józef 
912 Mili Justyn
922 
926
934
942
947
954
970
978
988
988

1002 
0109 
1012
1015
1019

Najdowski Jan 
Niewierowski J. 
Odór Józefa 
Polaczek I.
Ratajczak W. 
Rudyński Fr 
Szornak And. 
Szuster P. 
Skrobot S. 
Szplitt Józef 
Urban M.
Wauzerski Jan 
Wieczorek Fr. 
Wierzbicki A. 
Załuski W.

790 Bolda Józef
797 Buda Jan
800 Bijewski Józef
810 Dorer Ksawery
820 FreszkeMiss
828 Gapa Andrzej
837 Gumieński Antoni
847 Hrizdo Józef
849 Huter Helena
851 Jablewski Michał
857 Kalaber Adalina
859 Kary Jakób
870 Kora Róża
876 Krupa t’aweł
878 Kurowski Józef
880 Kuta Wojciech
894 Litański Karol
9 0 Macał Ant.
911 Migman Albert
919 Muminski M.
923 Naruszki W.
930 Nowak Jan
937 Paprzycki Micl ał
944 Puk Robert
952 Riczkowski Antoni
958 Rymarczyk Jan
975 Szulz Jau
980 Sedlak Antoni
985 Sokołowski L, 
996 Strzelczak G.

1007 Wachlin Jan
1010 Wegner Paul
1014 Wineski Pr.
1016 Wisniewki Marcin
1023 Zulinski Jan

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za GAZETę KATOLicKą: 
Mr. Modrzejewski, Manistee........... . 
M. Grabarkiewicz, Wasaka................  
Walenty Marchwicki, Owatonna.........  

• M. Franckowiak, Detroit  
Kasper Maćkowiak, Leona................  
Wincenty Ławniczak, Adrian............  
Fr. Konstanty Fielich, Otis................  
S. Poleski, North Attleboro,.............. 
L. Wróblewski, Calumet  
Józef Gornowicz, Parisville................  
Walenty Gatza... “ .................
Józef Kluk, Otterlake...........................  
Józef Moczygeba, sr. P. Marya.......... 
JózM Gawlik, Radom............................  
Walenty Pyterek, Chicago................. 
Jakób Dl żak, Golony......................... 
Mr. Mazurkiewicz, Chicago.................. 
Jan Cichosz, Minnesota Lakę............. . 
Mik< łaj Ruszczyk, Chicago.................. 
Adam Wolski, Lonz br. Gr. Schliwitz. 
Wikaryasz, Chicago................................  
St. Badura “ ............ ....................
Jan Adamski, Victoria  
Michał Bartkowiak, Bleach RiVvr.......  
Józef Oziemkowski......  “ ...........
Karol Bartz. Chicago............................. 
Mr. Hamarzewski, Pontiac..................  
Tow. Św. Trójcy w Chicago..................

2 oo
2 oo
2 oo

. 0 50
2 oo
0 21
2 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
2 co
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
1 oo
2 oo
0 50
2 50
2 oo
2 oo
0 50
5 oo
3 oo
1 oo
2 oo
2 oo

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, Illinois

Jul. Bauer Ho.
182-184 WABASH AYENUE,

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;

Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­
prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Nuernberg, 3200 “ 44 Jaeger,
Ohio 2500 4‘ Meyer,
Leipzig 2500 44 Pfeiffer,
Baltimore, 2500 4‘ 44 Hellmers
Berlin 2500 44 Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

KONCERTOWYCH

Salonowych

FOWIW
SKRZYDEŁ
P IA NIN Ó W

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

miń m ™ M bot
Zalety icli są niezrównane.

Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Iliustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższy .^nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182—184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts. Chicago

Pokład................................... $25.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 

j “ Mogilna “
“ Nakla “
“ Gniezna “
“ Piły
“ Chojnic “

i “ Gdańska “
; “ Kościerzyny “
“ Opola “

Chicago......... ............. $33 35
“   34 80
“   35 35
“   35 ?5
“   35 25
“   34 95
“   34 10
“   34 65
“   35 10
“   35 80
“   35 50
“   35 55

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychąją

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay gtreeL 

Baltimore, Mi 
albo

do H. Claussanius & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sąt
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWIGZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis. 
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

B
W 
© ś

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA ►

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaje także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż oa miejsca wyjaznn aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedaj ę ze wszystkich punktów W Ks Poz 
nanskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Gałicvi aź 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych 
wJ®zżroŁol“dw”Mt" połi>’8 i’0-

FRANK L AMICH, 548 Centre av.
CHICAGO. ILL

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
---------SPRZED AJE--------  

karty okrętowe 
zarazem Agent Gazety Katolickiim. ^'8rxr

FARTY OKRĘTOWI?
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

najtańszych cennch^^ff
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
mieTzkanLWy3aZdU ** mie’sce P^ysz^go po- 

karta okrętowa 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

WE sprzedaje ze wszystkich 
punktów VV . Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi az do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższych. "f F

JA.1V BEDNARZ, 
165 W, 19th St. - Chicago,

Jan G-aie-wsl^i
w Green Baj , Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
H-:KARTY OKRĘTOWE

przy kupowaniu i sprzeda

GRUNTÓW I FARM: 
jaknajtanszej cenie.]


